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Ci sami ludzie, którzy ustalają sto­
sunki społeczne odpowiadające ich pro· 
dukcji materialnej, wytwarzają także 
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I 

INTERPRETOWANIU ma­
larskiego lub muzycmego 
dzieła krytyka ~raca naj­
częściej uwagę na obiektyw-
ne CZ}'lllniiki estetyczne I 

kompozycf ę, arabeskę, barwnClść, styl, ewo­
lucję formy. Te właściwości dzieła sztuki 
btnleją w nim samym, Jako p~edmlocle, 
niezależnie zarówino od powstawainla jego, 
tak I od przeznaczenlą; talk Interpretując, 

dokonywujemy ahsłraikcf:ł, odryw81Illy dz.le· 
ło zarówno od iiridywidualnej tak I ®ocfa·l- · 
nej genezy a także pomijamy całą sprawę 
recepcj1i dzieła w środowisku, jego wę­
drówkę, działanie, funkcję. Można oczy_ 
wiście dok01I1ywać tak.iej abstrakcji, pod 
warUJilkiem, że pamiętamy ciągle, jakie/ 
operacji dokonaliśmy, uprzytamniając so· 
bie niezmiernie złoi.oną całość, z której dla 
celów badania, wyodrębniliśmy ten lub ów 
fragment Jest to sprawa logiki badawczef, 
a nie metafiizyki. 

Przywrócenie rzeczy Jej charakteru ca­
łości (rozbitej na fragmenty dzięki szere­
gowi formalnych czynności abstrakcpj) jest 
sprawą nie tylko pierwszorzędnej wagi, 
ale wprost konieczną. Tylko przez nie· 
do~trzeganie tego po;-tulatu "mogły wyra-
tać w hwnanis.tyce \akie dziwactwa, Jak 

teorie, roz.patrujące wytwory kultury tako 
ciąg niezależny, jako rozwóf Jakichś abso­
lutnych form. wszelkie ahistoryczne ł 
afunkcjonalne sposoby pojmowania „kul­
tury obiektywnej". 

Zbyt mało zwracano dotąd uwagę na 
czynnik społeczny zarówno w procesie na· 
rastania wiedzy czy sztuki, Jak i na funkcjo­
naltw ich sens. Wytwór sztuki nie powsta­
je na tle indywidualnego stosunku jed­
nostki do świata ani nie jest tylko sprawą 
Jej „wyrażenia sic(. Jest także sprawą ko· 
muni kowalności ; artysta przekazuje pe­
wien sens iinnym; ażeby to móc uczynić, 
musi odpowiedzieć pewnym obiektywnym 
wymogom: znaleźć wcpólny język między 
sobą a bliźnimi. Lecz ci bliźni, to także 111ie 
zbiorowisko jakichś absolutnych osobowo: 
ści jak chce personalizm) lecz konkretni 
ludziie w określonym geograficljnie, socjal­
nie i historycznie środ!)wisku. Stąd każde 
dzieło sztuki jest naznaczone stygmatem 
„p.aktu społecznego". Sam wyraz indywl· 
dualny, choćby i sensowny w l:ikładzie 

. ·psychicinym jedn-0stk;J. lecz niezupełny w 
swej „komunikowalności" jest odchyle­
niem o którym już mówl psychopatologia. 
Według Pilondela utreta · funkcji komuni­
kowalności swych dozinań (a WTięc cecha 
socjalna) jest głównym znam:lenjem roz­
szczepienia schizoidalnego Jednostki. Gra­
nica pomiędzy utworem. który jesz.cze fest 
w obręb1e sztuki. a obrazem, który już 
wkracza w schizoidclne fantazmy, jest nie­
rai bardzo trudna do przeprowadzenla. 

Indywi·dualny roliffiach twótczy, zanim 
zo~tanle ukształtowany l ujęty w skończo­
ne formy nauki czy sztuki •. istnieje pier­
wotnie w -twórcy jako wizja, zasaidniczo 
v~e komunikowalna na tym s1adlum. Za­
nim przeohrazi się ona w wytwory, mają­
ce wartość społecznie obiektywną, musi 
dokonać się w umyśle twórcy praca prze­
obraże111ia niezróżnicowanej treści subiek. 
tywnej (pokr.ew.nej nieraz w swej logice 
zwidzeniu samemu) na formy analityczne, 
rozczłonkowane zobiektywizowane spo· 
łecznie, tj. odwołujące się cl" już Jokona­
nych, zrozumiałych, komunikowalnych 
form ujmowania rzeczyWistoścl. 

W tym prizejściu od intuicji do obrazu 
{czysto wewnętrznego na razie, ale fu! no­
szącego znamiona komnnlkowaln.Jścł) 
twórca napotyika na największe I najtrud-

nlejsze zadainl!a; tu ujawnia się jego rze· 
iuiosło twórcy ~ bo w samym przeżyciu 
subiektywnym łatwo być poetą względnie 
malarzem. 

Jakkolwiek nowym Językiem przemawia 
artysta, musi on utrzymać się w granicach 
zrozumiałości t.J. ~zeć się na kolekfyw· 
nych doświadczel11iach sensu. Nikt nie two­
rzy w zupełnej pustce form; nikt nie two­
rzy w sferze form, wyhodowanych dowol­
nie, poza konkretnym człow.Iekiem w kon­
kretnym środowisku. 
Jedną z przyczyn drama.tu osobistego 

No.rwida było 1o, że zagubił on środowisko 
swej sztuiki. Wyszedłszy z kręgu zubożałej 
d deklll!siującej się 5zlachty, spędzał drugą 
połowę życia w Niemczech, Italii, Stainach 
Zjedn. i Francji, wrastając powoli w ko­
smopolityczną kulturę liberalnego miesz­
czaństwa połowv XIX wieku. Ponieważ jed­
nak .mtie5zc;r:aństwo polskie w doble po· 
między Lubeoklm a Wielopolskim zaczy111a­
ło sie dopiero twoo-zyć i nie posiadało jesz­
cze własnej tradycji kulturo\\'ej w więk­
szym stylu, Norwid ze swoi!mi verlainow­
sklmi odkryciam\ w dziedzinie formy, ze 
swymi uniwersaListycz.nymi tendencjami 
społecmo-fllozoficznymi, znalazł silę jakby 
zawie.~zony w powietrzu: Miał on tak gorz. 
ką śwlactorność C'6~az wzr~st~ącej izolaci'. 
że w końcu cała własna twórczość zaczęła 
mu się wydawać jakby pamiętnikiem oso­
bistym: „Pl~zę pamiętnik artysty, ogryljmo· 
lony I w sobie pochylon, obłędny, ale! 
Wllelce rzeczywisty". 1 to poczucie utraty 
normalnego środowiska, a nie nieudana w 
zairodku, niezbyt może nawet szczera mi­
łość do pani Kalergis, było głównym pod­
łożem jego dramatu. To co mu pozosta­
wał<>, to tworzenie sobie imaginacyjnego 
kręgu odbiorców na ekraillie odległe/ przy­
szłości. „Syn mi1nie pismo, lecz fy spomnisz, 
wnuku .. .'' 

Ogólnie bio.rąc, możliwości twomenla 
dla artysty są ograniczone d uwarunkowa­
ne przez tradycję i Zlł'óżniczkowanie ducho­
we danego mu środowl1:ka Wyrażać się pn 
w nim może łatwo, gdy sam niczego no­
wego nie wnosi i zasobu istn1iejącego kul· 
łP..rą jakościowo nie wzbogaca. Do takich 
poetów o łatwych drogach należał współ­
czesny Norwidowi Lenartowicz, nie wycho­
d~ący prawie poza ograne konwencje pieś­
ni pseudo-ludowej i zaściankowo-szlachec­
kiej; z „hieroglifem n.ie wchodził on nigdy 
w sprzeczkę". Im większe jest jednak od. 
chylenie pom1ędzy zasobem kulturowym 
środowiska a nowościę treści intuicyj­
nych, które wnieść chce twórca, tym więk­
IS'Ze staje p.rzed nim zadanie i tym więk­

szego wysułku twórczego wymaga. 
Możliwości planowego rozwijania kultu. 

ry środowiska są ograniczone przez ogól· 
ną m'aSę .tej kultury. Łatwiej jest być jas­
nym we Francji , gdy się ma poza sobą Ra· 
cina, Pascala. Descarta, czy choćby Boi . 
leau. Całkowita masa danej kultury pos!a­
da iswoją bezwładność i tylko posuwajijC 
naprzód całokształt życia możemy umożli­
wić szybszy rozwój w określonych punk· 
łach. Pozornie niezwiązane z sobą. punkty 
te są w Istocie w ścisłym związku. Kultura 
danego środowi.ska jest integraltia i małe. 
małyka toruje drogę muzyce, muzyka ,POii· 
tyce, nauka technice. 

II 
Powyższy postulat równoczesnego dzia­

łania można rozwijać w dwu płaszczyz­

nach, poziomej i pionowej; a więc nie 
.tylko w sensie równoczesności współrzęd. 
nych dziedzin kultury, malarstwa, filozofii, 
poezji, nauki, Ie.cz także w sensie strlllkłu­

ralno-społec.z.nym - rozszerzenia bazy spo· 
łec.zneJ twórczości, 

Można s~ble słusznie · stawiać pytanie co 
do trwałości i ciągłośol kultury peW111ego 
środowiska, jeżeli jest ona tak ściśle zwią­
zana z ci&snym kołem specjalistów, że 
szerszym masom staje się niezrozumiała ~ 

nie może liczyć na bardziej powszechne 
koła odbiorców. Zwykle tak bywa, te po­
między twórcą aiwangardowym a publioz· 
nośclą braik Jest przez Jakiś czas b~zpoked­
nlego kontaktu; Jednakże ta WZlględna m•zO­
lacJa bywa łagodzona przez wairstwy po-
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średniczące „luMI wykształconych", a poza ._,__,_ ________________ _ 

tym zaś jest ona zjawlSlkiem przejścio­
wym: Szymaiitowski jes.t dziś dostępniej­
szy puiblicZIIloścl nt.ż 'l)rzed lO lty, a Cezan­
ne nawet w krajach dalekiich od Fraincji i 
jej kręgu kulturowego nie jest już tak obcy 
zwiedzaczowi wystawy, jak był nim w 
18M r. 

Istotnie, absuroa•li11ośt współczesnego 
śwfa,ta Istnieje, ale nie w „ogólnych wa­
runkach egzys~encfl lutdzktiej", nie u korze­
ni życia, lecz w sprzecznościach pomiędzy 
zmieniającymi się jakościowo I J>otężnleJą· 
cymli siłami produkcyjnymi państw przemy-

Jednakoż ta l·zolac:ja twórców od ispołecz- słowych a przeżytkami ustrojowymi, które 
n ego środowiska może zajść tak daleiko, . hamują dosto.sowanie się społeczeństwa do 
zagrzęznąć tak w spetjalizatjl 1 egzotyizmie, nowych posrulatów zbiorowej egzystencji. 
że kultwra przez nlich wytwarzana mo!e W lmperiałistycz,nej, rozkawałkowanej a 
stać się jakby ,,domem niemieszkalnym", ubożejącej Europie roz,pętały się wojny o 
ozymś absolutnie niezrozumiałym nie tylko hegemonię, które pogorszyły do reszty jej 
dla ludzi •tzw. „prostych", lecz także 1 dlr1 poł-0żen1le gospodarcze t 'Położyły kres pro· 
szerokich warstw pełniących normaLnie sperlty XIX wieku, otwierając olbrzymie 
rolę pośredniczą.cą.. Społeozeństwo rosyjskie możliwpś_ct Innemu Imperializmowi z dru­
przed rewolucją miało w wielu dziedzinach glej strony Atlantyku. To pogorszenile się . 
kulturY bardz!l wy\>ltnycb twórców kiórzy warunków bytu w Europie, ta beznadzieJ· 
Jednak bliż.sł byli genetycz.nle np. sztucę 1 ność polcolenla, zmuszonego wytrzymy­
poezJi francuskiej, niż własne.mu społe- wać ciężar dwu niszczących wojen, musla­
czeństwu . Koła odbiorcze kultury w XIX ły mleć swoje następstwo w pows·zech­
wleku rekrutowały stlę Jl!l"Z}'lllajmńlef w nym zmęczeniu, por.;uclu absurdalności sy· 
70% z warstw średniego mieszczaństwa; tuacJI bezpłodnych marneilliach o powro­
feżell odliczyć azy5tokrację, . ziemlańsitwo 1 cle do „szczęśllwego XIX wieku''. 
górne warstwy mie~zczaństwa to na ud•ział Lecz marksizm wsika•2:1ufe Jedynie realne 
chłopa i robotnika, tj. warstw najbiozniej- I nowe roz.wiąza111ie: wprowadzen·le od­
szych przypadło nie więcej jak 10% udzla- miennego od dotychcljasowych iypu go­
lu w kulturze; praktycznie równało się spodarki opartego na planowości I U5J>O­
niemal całkowitej li.zolac.Ji społecznej kul· łecznieniu środków produkcji: oraz nowe­
tury. Warstwy średnie jednak w społeczeń- go u.stroju, który byłby wyrezem dostoso­
stwie rosyfskLm z epoki caratu były same wania się form życia społecimego do zmde­
bardzo słabo rozwinięte {na co ur;kariał się nlonet podstawy gospodarczej. W drodze 
jeszcze Włodzimierz Sołowtiew, stwierdza- do reallzacjl tego planu, marksizm opiera 
jąc gorsze pod tym względem połoienie się na dynamice klas pracujących, mnleJ 
Rosji w porównaniu ze społeczeństwami lub wlęceJ ·dotąd upośledzonycq •! od udzla­
zachodu); z obrazu tego wynika, że war- łu w korzystaniu z dóbr kultury w znecz­
stwy kulturoodbiorcze były w Rosji caTsklej · · nym stopniu wyłączonych. Jest to kon· 
Jakby drobną wysepką w masie ludowe}, s1rukcja teoretycznie i prnktycznie tak- pro­
żyjącej własnym . . daleko hardziej archa1lcz- sta .I przekonywu,ąca, że żadnej lnrnej nie 
nym życiem. Stąd dystains pomiędzy krę- ma w chwili dzisiejszej, która by mogła się 
giem twórców 1 odbiorców, a maisami lu- z nią mierzyć nawet w przybliżeniu „Tech­
dowymi był olbrzymi, większy niż gdzie- nokratyzm" amerykr1ń .>kirh buslnesma­
kolwiek indziej w Europie. Sami twórcy nów? ChrześC'ijańsk! prn~ram społeczny 
odczuwali to swoje niebezpieczne położe· rezygnu:ący z oparcia o dynam1!kę rewo­
nie - stąd też w poezji r()ISyjskief w okire- lucyjną proletariatu I odwołujący się do 
sie poprzedzającym pierwszą wojnę świa- „dob1'ej woli" eksploatatorów? 
tową pełno jest pogłosów pesyml1z.mu, dąż- Dzieło· przebudowy UJStrofu, stworzenie 
ności do sambz.aprzecz'enia, poczut tymcza· nowego typu organizacji państwowef - są 
sowośOi i absurdalności. Brlusow, Biełyf, to zad001ia nie.z.mlernlle ambitne I - trud-
5ołłogub, Blok - wiszyscy oni są Iud~mr, ne. Jeżeli w toku przeobrażenia f.rzeba bę­
którzy w konstrukcil życia nie mogą zrnle- dzle niejedno poświęcić w szczegółach n-a 
ścić przyszłości, ponieważ sens jej zagu- rzecz organlizacfl całości to będą to o~la­
bilL („Bud tież dowolny żiżnju swojej niże ry, które wielokiromle się opłacą. Być mo­
trawy, tisze wody, o, jeslib .znali bratja, ie, że przegrupowania ~.połeczne masy 
wy, chołod i mrok griadus~~ich dnlej" - uczących się w S1Jkołach wyższych do;pro­
pisze Blok w zbiorze „Sliedołe utro"). wadzi do przejśdowego obniżenia po1Jlo· 

mu ,tych s~ół - będzie to połączone z 
Nie należy też zap01111inać, że z tych sa- · I t łn ł 

mych kół wyszli dwaj współcześni katastro· s o ą ,przysz ą korzyścią kultury - poole-
fiści i negatorzy życia, Bierdiajew ff Sze- wa.ż nlle zostan1e ona opairta na znikomej 

mnłefszioścl „elii.ty" finaI11Sowej - lecz na 
stew, mb!łrze fra111cuskiego egzysłencjena- zdolnych ludzlaich .z olbrzymiego rezer-
lizmu. Wszyscy oni przeno.szą tragiczne wóaru ~ołeczn* mas pracujących. Tym 
poczucie xagrożenia swej · kl.asy społecmer samym odpada argumęnt 0 „pośw.lęcaniu 
na „czło.wieka w ogóle", na ,,condlti!on Interesów kultucy dla poliłyc.z:nef dema­
humaine" jak lubi wyrażał się za Helde- gogli". Rzecz rslę ma wprosł przectwnlle: 
i:igerem w swej ahistorycznej 1 aispołecmej skończy się ze stylem kultury _ wysepki, 
filozofii Sartre. Pod tym względem anałfza stworzy się 'Yarunkl dla nowego Jej stylu 
markslilsłów stoi metodologiGZllle bez po- kultury aparieJ 0 fak najszerszą baz„ spo-
rownanla wyżej. „NJechał umarli swych ł A t "" 
umarłych grzebią" -- moie katastt-ofl5łoan eomą. · 0 J~t postulat W}'lllikający z po-
wuelikl* aurfioramentu odpowiedzieć tęcla saimef lru~; celowo pominęliśmy 
marksłmn i na podstawie !'Wej fllm~I tutaiJ etycme !Idee ~rawiedllwoścl i wy. 

rówtąama szam. · 
p_nefłt do ~aikł)';cmej konstrulkc,fl !Y,c:la, l)ygmunł 'Mysłakowsld 
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MARKSIZM I ZASADY POST~POWANIA 

Małerializm dialektyczny ma za sobą da­
wną tradycję_ Materia~i·mn stanOWi w każ­
dej epoce koncepcję prZ}'TOldy takiej, jiak.a 
ona jest, „bez żadnych obcych dodatków". 
(Engels) . Z punktu widzenia moralnoścl 
materializm odrzuca więc wszelkie misty­
fikacje teolo~lczne lub metf1fizyczne, wszel­
kie dualistyczne złudzenia, które dodają 
do przyrody iirL'"1ą, „nadpJ1zyrod21oną" rize· 
czywistość. 

Historycznie możemy stw.lerdzlć, że ma­
terializm stainowiił zawsze narzędz.ie walki 
młodych i postępowych klas, tych wszyst­
kich którzy nie potrzebowali wizji za~a­
tów i obywali się bez złudzeń, by móc żyć 
i mieć nadzieję. Materlallzm dialektyczny 
przejmuje więc dziedzictwo maiterialfatycz· 
ne i wzbogaca je O to wszystko, Co może 
dać mu dialekty.ka nowoczesnej wiedzy: 
o umysłowe per!.pektywy i głębolką wydaj­
ność. 

A. DZIEDZICTWO MATERIALISTYCZNE 

a) Materializm starożytny (Epikur 
i Lukrecjusz). 

Pierwszą ~i:lobyozą materializmu w sta­
rozytnMci byfa koncepcja świata bez celo­
wości i bez Boga: 

Gdy wyobra.Zamy sobie, pisze Lukrecjusz 
(De natura rerum, Il, V, 174-176), że wszy_ 
stko zostało stworzone dla człowieka i przez 
bogów, wówczas myliply się i oddalamy się 
od prawdy. 

Walka złym błędnym przekonaniem by­
ła ilsłotą filozofii LUikrecjU5Za, 

Zasada, która będzie nam służyła jako 
punkt wyjścia, pisze Lukrecjusz (I, 15Q-160, 
op. cit.), brzmi następująco: nic :nie może po. 
wstać z niczego pod wpływem aa.mej tylko 
potęgi boskiej. Jeśli obawa więzi wszystkich 
ludzi, to dlatego, że na ziemi i na niebie uka­
zują się im· zjawliska, których przyczyn nie 
potrafią w żaden sposób dostrzec i które 
przypisują działalności bogów. Kiedy jednak 
spostrze:!:emy, :?;e nic nie powstaje z ni<'Zego, 
wówczas łatWiej znajdziemy to, czego szu_ 
kamy; dowiemy się, w. jalol. sposób rzecz ka.Z. 
da nabiera życia i jak wszystko kształtuje 
się bez pomocy bogów. 

I 
Przedmdotem poematu Lukiretjusza jest 

więc analiza mechainizmu wszech~wiata, w 
którym nie ma Boga. 

Ten ateistyczny materializm usuwa W'51.y­
stkie krwawe prtzesądy I dawne mMologie. 
Z tego względu Jest głęboko wy,zwoleńczy: 
Gassendil w początkach wiellooścl miesz­
czaństwa wskrzesi epikureizm, filozofowie 
młodego mieszczaństwa będą śpiewać WPaz 
z Wolterem „Pochwałę Lukrecfusza" I od­
dadzą mu, wraz z Didoootem, ws.pam:iały 
hołd w „Encyklopedll''. W sto lat późn!lej 
Marx ro.z.pocznie swoją pracę filozofiCZlllą 
od tezy o Demokrycie . I Epikurze. 

Ten ~teizm 15.twa.rza Już możliwość ugrun­
towania naukowej koncC:Pcfl pirzyirody. Nie 
jest bynajmniej J>rzypadkiem, iż nauka o 
atomach wyikawje natbard.zdej uderzające 
analogie, jakle Istnieją pomiędzy filozofią 
grecką i nowoczesną wiedzą. żadna rzecz 
nfo fest niczym włęcef, Jak tylko mnliej lub 
bardziej złożoną budowlą materialnych 
atomów, podporządkowaną J>raw.om ko-

. nieczności Oto zasada ustalona pmez 
Leuklppo~, twóicy doktryny, której Jedyny 
firagmenit zachował .się do naszych czasów: 

Ka.Zda rzecz powstaje z j'akiegoś powodu i 
dla jakJ.ejś konieczności (Dicls. Frag. 2), 

Wobec tego, że człowiek test firagmootem 
przyrody, że poza tą przyrodą nic nie 
dstnieje, nie ma więc niczego, co mogłoby 
przetszkodzlć człowiekowi w jego dążeniu 
do radości. · 

Korzenie~ ka.Zdego dobra jest uciecha. żo_ 
łą.dka: nawet mądrość i kultJura powlilllny 
być jej podporządkowane, głosi Epikur 
(Fr. B 59) w formule, która wywołała zgor_ 
szenie. 

Siainowisko Epikura jest Jednak z.upełn1e 
proste I wcale nie gorszące. Mądrość test 
to sp.Oikóf duszy, „gdy ciało krzyczy, dusza 
krzyczy również". (Fr. B 44). Równowaga 
duchowa, po ło by była ł!Iiwała, W}Waga 
równowagi dielesnef. Epikur nie J»"Ze<sadza 
w swoim ubós.twłen1u żołądka banłz1ej, niż 
matertlalizm · współczesny w ubóstwian1u 
~aszyny, gdy twierdzt, że obfi~a J)l"odUk· 

*) Por. „Kuźnica" Nr 32, 33, zw. 35, · 

tywność techn'icz.na Jest kO!Il.1ec~nym wa· 
run!kiem społecznego !l"OzwojU komlllilimnu. 
„Ifomu.nizm, oświadczył Lenin, to Rady 
plus elekt.ryfl'kacja". Zresiztą sam Epłiikur 
dokładnie wyfaśnia swoją myśl: . 

„Gdy twierdzimy, że naszY1Jl celem jeat 
uciecha,. (czytamy w Uście do Meneceusz·a~. 
nie mówimy wcale .o przyjemnośc.iach mar­
notrawcy an! o przyjemnościach zmysłowych. 
jak to przypuszczają ci, którzy nas albo lllie 
znają, albo sprzeciwiają. Się nam, albo tez 
rozumieją nas źle. Mówimy o spokvju łiuszy . 
Gdyż to, z czego wypływają niepokoje du. 
szy, to nie są ami pijatykI, a.ni uczty, a.ni 
rozpusta, ani smak :ryib lub innych potraw. 
które dają zadowolelllie z życia, ale prosty 
rozsą~ek, zdolny odróżnić prawdziwe przy_ 
CZYlJlY wyboru lUb niechęci i odl'Zllc.ić fal. 
szywe poglądy. 

Ateizm, naukowa koncepcja przyrody, 
duchowe zdrowie, które. moźna osiągnąć 
prrzez zidobycie ziemskiego szczęścia w.re­
szcie racjonal1t.zm moralny - oto są' pooy· 
tyW1!1e :ocłobycze małerlaUmnu istaro.iytnego, 
które przyjmuje.my w dz!edzlotwle. Pl'!Zy· 
pomnijmy sobie Jednak granice tej doktry­
ny. FpUrurowi brak było nie tylko bardlJlef 
rozległej ł bairdzie} dokładnej wiedzy o 
przy~odzle; my!li jego braik było rÓWIIllei 
warnnków społeczmyich, które by fedyinle 
mogły poz,wiolić na fet rolZIWóJ I poMłyczne 
Ull"zeczywisłinienie. Epikur iył w oła"esie 

agonl'I mia!Sł g.reckich, w wieku wojen cr za· 
burzeń, anarchii i katastrof Wszystko, co 
przeszkadza życlru, by było doskonałe, po­
cnoidzl ze ~ołeozeństwa. z tego problemu 
nie ma społecznego wyjścia: żadna ~ła 
i!~łec1.111a nie może p.rizezwyciężyć tego 
nieładu ł UJpadku. Nie moi.na już marzyć, 
jak w ozasach platońskich, o z,biorowym 
zbawieniu miasta; ka*dy szuka swojego 
zbaw!lenia iindwlduatnle: jeJst ro hasł~a­
tuf się łclo mo·iel Chrn::eścl1aństWo ~ikaiże 
dl!"og~ uclec?Jkl ku nie]>u. 

Epikur ma tę zasługę, że pracuje jeszcze 
nad tJdobyclem szczęścia ziemskiego. To 
~zczęście moi:na uzyskać za cenę okalooze­
nia: aby ocali!ć to. co może jeszcze być oca­
lone ~ ludz:kiej radości, Bptkur odcina czło· 
wieka od społeczeństwa - „bpi.kur w czło· 
wieJku społecznYllll J)'ociął wszystko na ka­
waf.ki", mówi .Attiem. (UseneT, EpllCU1"ea, 

fr. 523)1. 

W ten sposób epłllkiuirelzm z,nałduf e swół 
finał w ascety.zmie: człowiek ogran1cza 
sWJOf ą działaliność, swoje stosunki i swoje 
potrzeby do m!iinimum po to, by dać mniej 
})T'Zystęipu nieszczęściom, które go trapią. 

Należy źyć Jak nafmn'ief, by żył fak 11l'aj­
leplef. 

Materializm ronwinle się w.spainllale ł 
wcieli się w polifylkę dopiero w SIJ)ołeozeń­
słwie pt1Zed kitórym otwiera slię przyszłość. 
Historyozny, triumfalny marsz mieszczań­
.stwa, który rozpoczął się w olk:resie Rene· 
sain:su, da ma:teriaU.zmowl warnniki do roz­
lćwitu ~ polityC'Zlllej reali!zaoji. 

b) Od materializmu kariezjanskieg~ 
do ateizmu Spinozy 

Jednym z nafcieilmwszych doświadczeń 
jest wys.zukiiwanle w ~biorowych dziełach 
Kl81'łez}usz.a tych rzadikllch fragmentów, któ­
re traktują o metafizyce: w wydaniu Adam 
i Tannery całość tych fra~enłów nie 
obejmuje więcej niż pół tOIIllu; resma po­
święcona jest· Wiedzy: maitematyikom \fi_ 
zyce, biologii, pisyoehologlil. To' tylko po~ln• 
no było skłonić do namysłu niektórych hi­
s~oryków XIX i począ~ów XX S!Mecla, lcló­
rzy chcieli z Kariezijuls.za z.wbić prizede 
wszysMclrm metafU.zyka „cogito" I teologa ar­
gumenm ontologicznego. 

Nasi filozofowie fraillouscy XVIII stulecia, 
spadkobi&ey i bezip;ośredni nasłęl>{;y Kar­
tezijus~a, potrafili doskonale w swoich dzfle­
łach rooróiinić to, co było w kiarlezjantz­
mle dodatkiem i ło, co było rzeczą głów· 
ną. Maa-x w swof ej „~ęteł rodzinie" pr.zy-
poonina, że · 

:francuski materializm mechaniczny wiąże 
się z fizyką kartezjańską. przeciwstawiając 
się meta.fizyce. Uczniowie Kartezjusza są ·an­
tymetafizykami z powołania, czyli fizykami. 

„K!l"oczę zamaskowany" - pisał K·arlezfusz, 
ale 'Jeg.o ,,maska': pewności metafizyka n1e 
zasłania wcale kierunlru jego systemu. 
WspółĆze5nl Kartezjusza nie pomylili silę 
bynajmniej, skazując; go na wygnanie. Nie 
my:Uł się .:&ossuet, gdy pir.zewidywał że: 

niebawem rozpocznie się wielka bitwa 
przeciwko Kościołowi pod pokrywką flozofii 
Karlezjusza. 

Nie mylił i!lię ró"Mrleż Kościół, gdy zabr.onlł 
wylkładania nauikl karlezjańskiej 1). Nasi 
marterialiśct xvm wieku ! twórcy Encyikilo­
pedil! nie mylill się rówńież, gdy· powoły­
wali slię na Karłezju5za jako na SiwOljego 
mistrza. 

KaTłeZlju.sz. bowiem s~orm.ułował w swo­
ich „Zru;adach Filozofii" '(I, IX, str. 63) 
ostateczne połępienie wszelkiego !idealiz­
mu: 

Po pierwsze. sami doświadczamy w sobfe. 
że wszystko -to, co odcz.uwamy ma źródło w 
czymś innym niż nasza myfil, gdyż jest w na­
szej mocy, byśmy odczuwali zgodnie z naszą 
wolą, uczucia nasze bowiem zależą od na-
szych zmysłów. 1 • 

Wieik1 KatrtezjuflZ, kitóry zaledwie k1llka 
tygodni poświęcił metafizyce, z·aś całe swo­
je życie - w!iedzy o świecie, stworzył fllo­
zofi~ praktyczną, której cel określił nastę­
pująco: zmienić cz.liowłeka w „pana i wład­
cę prz:Yll'Ody". 

Jest rzeczą możliwą, pisał KaTtezjusz w 
„Rozprawie o metodzie", by osiągnąć wiado­
mości, które mogą być bardzo pożyteczrie dla 
życia. zamiast tej spekulatywnej filozofii, ja­
ką wykłada się w szkołach, można poznać fi­
lozofię praktyczną. dzięki której zaznajo­
miwszy się z siłą i z zachowaniem się ognia, 
wody, powietrzar gwiazd. nieba i innych ciał 
nas otacmjących ... moglibyśmy je spożytko­
wać do tych celów do jakich się one nadają 
i w ten sposób stać się panami i władcami 
przyrody. , 

Nauka ma cel techniczny: cel ten polega 
na wyprodukowaniu nieskończonej ilości na­
rzędzi, dzięki którym bez żadnego wysiłku 
można by użytkować płody ziemi i wszystkie 
udogodnienia, jakie się na niej znajdują, 

Ten ~iązeik pomięd•zy nauką i działaniem 
charaikJtery~e sty.l kair.tezjańs.kliego huma­
nizmu. O mQiralności kartez.jańskiej, która 
mi·ała się nairodzić z tego humanizmu ma­
my wiadomości więcej niż ich zaWlieraf ą 
prowizoryczne maksymy w „Roziprawle 
o metodzie". , 

Głównym celem moich prac ~yły zawsze 
studia nad zachowaniem zdrowia. 

pisze Kartezjuisz w paździer>niku 1645 roku 
do Markiz.a Newcastle. Jeden· z fragmentów 
„Rozpraiwy" wyf aśnlia nam j>owody tego 
zainteresowania: 

Zachowanie zdrowia jest pierwszym dob­
rem i podstawą wszystkich innych dóbr tego 
życia, gdyż nawet umysł jest tak zaileżny od 
temperamentu i od stanu w jakim się znaj­
dują, organy cfała. że jeśli fatnieje jakikol­
wiek środek, by wszystkich ludzi uczynić 
bardziej rozsądnymi i bardziej zdolnymi niż 
byli dotąd, to środka tego SZ'lkać należy w 
medycynie. 

W przedmowie do swojego „Opjsu ciała 
Iudizkiego" (I, XI, l!tt. 2.24) Kartezjusz po­
wt6rnle pre·cyz.uje swoją myśl:. 

Postaram się tutaj objaśnić w ten sposób 
działanie 1całej machiny naszego ciała. iż nie 
będziemy już mieli .Powodu, by sądzić, że to 
nasza dusza kieruje wszystkimi jego rucha­
mi, podobnie jak nie sądzimy. iż w zegarze 
znajduje się dusza, która sprawia. że zegar 
wskazuje godziny. · 

W swoim traktacie o namię.tnoścla{;h Kar­
tez.jusz w zwiąJj)cu z tą baridzo małer11alls­
tyczną koncepcją postawił sobie zadainie, 
by wyjaśnić, iż niaw.e wzruszenia, nasze 
uczucia i nasze namlęfności są zjaiwiskamff 
podporządkowanymi pr8JWlom i że są one 
w świecie Mologlcznym równie łatwe do 
wytłUilllaczenfia i do przewidzenia jak me­
teory w świecie flzyoznym. Kartezjusz ana­
fizuje mechooizm naszych wzruszeń po­
dobnie jak to UCZYIJlił przed nim Lu1kroc­
jusz, który wyjaśnił zjawisko meteorów, 
odzie.rając je z cech ta~emnfic:zych i przera· 
żających; oło np. mechanizm miłości: 

puls o wiele silniejszy i szytbszy niż zazwy­
czaj; w Riersi uczucie miłego cie~a trawie­
nie szybkie - to też namiętność ta' jest po­
żyteczna dla zdrowia. („Traktat o namięt­
nościach" część druga, art. 97 i następne). 

Aby nie hamowC\ć toku prac nauk.owych, 
Kartez.jusz n;e zawahał się zmodvfikować 
formy swoich refleksji filozoficzny~h. a na · 
wet J>'O skazanliu Galileusza przerwał publi- · 
kację ,T'l"aktatu o świetle": „filozof w ma-

1 ) Z inicjatywy zakonu Jezuitów , Roz· 
prawa o metod:i;ie" została potępiona przez 
Ks. Oficjum w roku 1663. W szkołach zabxo­
niono jej w roku 1671. 

sce" miał wszelkie powody, by strzec słę 
piorU1I1ów Kościoła, które by spadły na nie­
g0 niechybnie, jeśliby opublikował d.zfieło 
o moralności. 

Kto IIn!ny napisał dzieło o tym ,systemie 
moralności, jaki mleśdił się w logice myśli 
karrłez.tariSJkiej: było to jedno z najwięk­
szych dzieł, stworzonych przez filozofię za­
chodnią: „Etyka" Spiinozy. 

Aiby położyć podwal~ny pod tę kairtez­
fańską moralność, Spinoza podobn1e jak 
francuscy materialiści XVIll wieku. musiał 
usunąć -radykalrtle wszysflkie idealisty.ozne 
mistyfikacje, które „służyły jaiko maislk:a" 
kartezjańskllemu racjonalizmowi. W pr,zed­
mowie do piątej części „Etyki" Sptnoza 
omaiwi·a zagadnienie centralne: zagadnie­
nie storSuinku pomiędzy duszą i dl.alem; od­
rzuca bajikę o ,wyro·stku szyszkowym": 
„z trudem mógłbym uwierzyć. pisze 5tpino­
za, iż może ona pochodzić od takiego czło­
wieka" (t. j,) od Kartezjusza - przyp. 
tłlllm.). Po oczysu:zeniu terenu i po ~edno­
czesnym zllikwidowaniu wszyls~kil:h absur­
dów wy:pływaf ących z hipotezy do,tyczącej 
„woli 1 wotności', Spin·oza stworzył moral­
ność mezależną nie tylko od jakiejkolwiek 
teologi~. ale I od ja~lejkolwie!k religii: mo­
ralność, któr.a unikając tradycyjnego dua­
Uzmu stawia się ,„poza dobrem i złem". 

~ Tu raz jeszcze. nasz wiek XVIII nie omy- . 
lił się w' swojej tnterp.ret·acji. Wolter. na· 
stę:pująoo określa myśl Spinozy w sw-01tm 
„Phllosophe i9norant": 

Spinoza wcale nie uznawał Boga„.! wyda­
wał się ateuszem w całym znaczeniu t~~o 
słowa ... . jest nim, gdyż nie uznawał jak1e3-
kolwiek Opatrzności. gdyż nie przyznawał 
niczego, poza wiecznośc~ą, bezmi~em i ko­
niecznością rzeczy... Spinoza obalił wszyst­
kie zasady moralnośd. 

Współcześni tak dobrze zrozU1l111ieli rewo­
lucyjną zawaTtość. myśli SpiLnozy, że żydzi 
go wyiklęti i kazali zasztylełować, kalwiń­
scy pastorzy zabronili mu pobytu w Am· 
stet1damle, zaś kościół kałoMcki, od czaJsu 
oratorlooa Richarda Simon I Massilona 
nie przestawał go wyklinać. 
Główne usiłowanie !)pino:z.y po\e~l'I \.a· 

keśmy to fui. ~ldzlelL na usi.mięciu złu­
dzenta na temat wolnej woli: 

lud.zie uważają się za wolnych z tego tyl­
ko powodu. że są świadomi swoich czynów 
i nieświadomi przyczyn, którymi te czyny sa 
określone. 

Opatrz.ność i celowość, które mają łen 
sam charakter „nadprzyrodzony" zostały 
odrzucone W11"8'Z z „wolnością' w jej meta­
fizycz.nym sensie. 

Przyroda nie działa w jakimś określonytn 
celu; ta istota wieczna i nieskończona, którą 
nazywamy Bogiem lub Przyrodą, działa z ta­
ką samą koniecznością z jaką istnieje. 

(„Etyka", IV, przedmowa), 

PodOlbnie W6tało odrzucone połęcie 
&pTzecznośoi pomlędizy dobrem i iłem: 

ukażę. w jaki sposób z idei celowości wy~ 
ni.kły przesądy odnośnie dobra i zła. zasługi 
i grz.echu, pochwały i nagany, porządku i nie­
ładu, piękności. i brzydoty oraz innych pojęć 
tego samego rodzaju. (dodatek. cz. I)o 

Oto Jest pierwszy etap każdego matenia­
lizmu: Ul~unlęcle wszystk.ich złudzeń ideali­
stycznych I religijnych. Od tej chwili czło­
w:tek ~rzestaje być istotą wyją!'kową i nad­
pr.zYrodzoną .. Przyswa1fa sobie 

pogląd, iż stanowimy część całej przyrody, 
której prawom jesteśmy posłuszni... w tej 
1nierze w jakiej wiemy o tym dokładnie, wy· 
siłek najlepszej części nas samych pozostaje 
w zgodzie z porządkiem całej otaczającej nas 
przyrody. (,,Etyka", IIV, rozdz. X:XXII). 

Moralność ta jest zgodna z głęboką wolą 
swobodnego ·i radosne~o żyda, tkJWiącą w 
naszej natur.ze: , 

Rad(>ść i smutek są to namiętności, które 
zwiększ,ają lub zmniejszają, przyśpieszają 
lub opóźniają siły człowieka lub jego wysi­
łek w kiel·unku wytrwania. (UT, LV11II). 

Aby wmideść się na najwyższy pozi~ 
rnoralności, nie musimy niczego poświęcać 
~ naszej Siły ani z na/szef radości, nie mu­
'·imy się wyrzekać niczego, co jest naJ>MW· 
dę lud11kie. 

~rzez „dobro" rozumiem każdy rodzaj ra­
rioscj i wszystko to, co ku niej wiedzie ... 
Przez „zło" rozumiem każdy rodzaj smutku 
(II, XXIX). Przez „Cnotę i siłę'' roz.umiem 
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Radość nie Jest niczym Innym, lok tyRCo się rmumem. (IV,&)". Powłemlałem, ł.e ten nocfe ludzkleJ. Rielojonmtmi tawne •łania 
!wiadomością naszej siły: jest wdlny, kto kieruje się samym tylko ro- stę ku ulache.tnJokll. 

dusza jest radosna wtedy. gdy ceni sama 
siebie i gdy ceni swoją zdolność działania. 
(1]1, LVI). 

Nie ma takiego celu, który by był po~ 
człowiekiem I który by był sprzeczny z te· 
go nałurą . Człowiek będzie doskonalszy o 
tyle, o ile będzie bardziej świadomy natu­
ry własnej I przyrody. To jest zasada wrszel· 
kiej moralności racjonalistycznej: 

Nazywam moralnością chęć czynienia do­
bra, która czerpie swoje pochodzenie stąd, 
iż żyjemy kierowani przez rązum, (IV, 37). 

Te dwie konsekwencje są przyczyną, Iż 

działać na podstawie :rozumu to znaczy 
\V7pełniać te uczynki. które wynikają z na· 
szej natury, rozważanej w samej sobie. 

Wreszcie: · 

Najwy7.szq cnotą duszy jest poznanie . B~­
ga. czyli 1,0manie rzeczy dzięki trzeciemu 
ro<lzajowi poznania. 

(Przez trzeci rodzaj poznania, Spinoza 
rozumie najbardziej całkowitą formę wy­
jaśnienia rozumowego). 

W następujący sposób kreśli Spinoza 
prawdziwe oblicze człowticka wolnego: 

ten, kto posłuszny jest obawie i czyni to, 
co czynić należy. by uriknąć zła, nie kieruje 

WITOLD ŁU KASZEWI CZ 

zum.em. (IV, 68). 

Dla m~drca nie !stndeJe ani obaiwa, ani 
lękliwa obrona; kaid-a myśl Jak 1 każda 
qynność, test pozY.tywna I zdobywcza: 

Człowiek · wolny o niczym nie myśli mniej 
niż o · śmierci; jego mądrość pdl.ega na medy­
tacH nie nad śmiercią, lecz nad życiem. 
(llV, 67) . 

Ozłow1ek mądry f esł 1S1tale zwrócony ku 
temu, oo Spinoza naizywa (V, 31, 33) ,,ll1nte­
lektualną miłością Boga" czyli biorąc pod 
. uwagę . języtk Spinozy: rozumowym przy· 
wiązaniem do wtszyslildego, co jest naJ· 
baroz!tj wykształc01I1ą fOII"mą świadomości. 
Człowiek nile Istnieje napr<awdę i nie zd0-
b~a p'l"awdziiwej siły I prawdzi wef rado· 
ści, Jeśli nie jest we wszystkim. Oto fest 
ostatn~e słowo „Etyiki" Spi!Jl.9zy. 

Ten cel mocalnoścl Spjlnozy wska.ruje 
nam raz Jeszcze, ze jeśli idealizm .ziawsze 
skłam-a się, talk to gwałf.ownle I po prostu 
czuł Berlkeley, ku lrola<e}I i ku egoi.z.mow'l, 
f eś li zgodnie ze swof ą logiką prowadzi ku 
tef samotności myś1i, k·tórą filozofowie na· 
zywają „sollipsy~em", to logika materia­
lizmu wkorzenll'I człowieka we wszy.stko 
i po.ziwala człowiekowi na udział we wspól· 

Prz.ez szlachetność, m6\v:t Spinom (m, SO) 
rozumiem chęć, z jaką jednostka dzięki sa­
mym tylko rozkazom rozumu, stara się 
wspomagać innych ludzi i ustanawiać pomię­
dzy nimi i sobą węzły przyjain.i. 

Ta szlachetność Z'rodzona z ro.zmnu, Je5ł 
pierwszą wśród cnót społecznych, gdyz re­
zum s81Ill koordynuje myśli I uczynik;I wszy­
stkich. Wolność bliźniego nie Jest 9I'a1nką 
mofef wolności, lecz pirzeclwn~e. Jest wa· 
runkiem mojego całkowitego rozwoju : 

( 

człowiek, który kieruje się rozumem. jest 
bardziej użyteC2l!le dla człowieka niż czło­
wiek, który żyje według zasad rozumu ..• 
Czlowiek jest bogiem dla człowieka (IV. 36). 

Dalej czytamy Jeszcze: 

Nic w naturze nie zostało dane. co byłoby 
bardziej użyt.ecMl.e dla człow.ieka niż człow.iek, 
który żyje według zasad rorumu... Człowiek 
jest bogiem dlla człowieka. ,(IV, 36). 

1'iald jest ~ad Spinozy do morałnoścl 
m.ateri:alistyoznef. Spinoza sa'm zdaje 1SObie 
sprawę z ważności tego W'kładiu, mówlląc o 
nim w streszczeniu sw-Oijej doktryny, .za· 
wartym w lromentanu propozycji XVIII 
( 4 część „Etyki") : · 

Chciałem zwalczyć - mówi nam Sptnou 
tych, którzy sądzą, iż zasada: 1,tażdy winien 

Sfr. J 

sztikić tego. CrLego mu potrzeba - jest źr6d­
łem niemoralności, a nie - cnoty i morał· 
noścl.. 

Cała ,,Etyka' zamyka się w teJ podlstawo­
wef Idei: 

mot.a polega na działaniu zgodnym z pra.· 
wami własnej natury człowieka. 

Granke naukl Spinozy są okr~lone gra. 
nlcamft stanu nauikt w w.leku XVIII: mecha• 
nlstyczny pogląd kartezjański usunął nłe­
posiłirzezenie zagaidinienle czasu I pierw„ 
szym ogrookzenłem moo-alnoścl Spil·notZ1 
test to, tz nie ma w niet ainl słowia o h1-
sforll. Człowiek I tego rozum mają Jeszcze 
pozór nllezmiennoścl i wieczności, kitóry 
uda się roowlać dopiero DMWlnOIWi l XIX 
stuleciu. 

Tym hardzi ef · wię<; ,-i~l S]Jlinozy, tali 
zresztą I myśl uczonych tego wieku, poz.o­
stałe obca zasadzlle sprrzecznoścl, która 
Jest rytmem hisitorii i jef mołorem. Logtka 
Spinozy pozositaje nadal logiką dedukcyj• 
ną: myśl n.ie rozwija się je&z.cze, prrzezwy• 
cięzając sprzeoznoścl. To też w koncepoJd 
Spilnozy na teirnat społeczeństwa I polltyikl 
wiatka klas nie jest motoll"em historf.l. Do­
piero wiek XIX, dolpliero Marx, pozwolą 
dzięki metodom naukowym na odnowienie 
I poszerzenie perspektyw mOiralnoścl maite-
rla.lisłycznef. (d. c. n.) 

Roger Garaa" 

Polak Współtwórcą pierwszei republiki francuskiei 
10 SIERPNIA I792 ROKU upadła 

faktyczinie monarchia we Francji:· 
Ludwik XVI, pozbawiony korony, 

został wraz z rodziną osadzony w wieży 
Temple na żądanie Powstańczej Komuny 
Paryskiej. Z życia politycznego Francji 
wyeliminowany został rrajważniejszy czyn­
nik grożący nawrotem „starego porząd· 
ku" - król. 

Lud paryski , nazywany pogardliwie 
przez uprzywilejowanych i burżuazję 

.. kanalią", zdobył Io sierpnia I792 roku 
~zturmem „górę tyrana" - Tuileries, sie· 
c1 zibę knującego .zdradę własnego narodu 
Ludwika XVI i jego arystokratycznej 
k liki . Na zatkniętym nad pałacem królew­
~kim trójbarwnym rewolucyjnym sztanda· 
rze wypisali powstańcy paryscy krwawy­
mi głoskami słowo: „Republika". 

Jednym z głównych przywódców ludu 
i:;aryskiego w boju o Tuileries i głównym 
bohaterem tego wiekopomnego dnia był 
syn kucharski Polak Klaudiusz Fran-· 
ciszek Łazowski, kapitan kanonierów ro· 
botniczej sekcji Finistere, położonej na 
przedmiesciu paryskim Sai11tt·Marcel. 

K. F. ŁAZOWSKI W WALCE ZE 
„STARYM PORZĄDKIEM" I 

BURŻUAZJĄ 

Klaudiusz Franciszek Łazowski urodził 
się 6 lutego I752 roku w Luneville'u, z 
ojca Jana Chrzciciela rodem z Ciechano­
wca, na Podlasiu i matki Francuzki Kata· 
rzyny Grandidier. Po ukończeniu szkół 
początkowych wstąpił do wojSka jako 
zwykły szeregowiec. Za zniewa.żenie ofi­
cera został skazany na śmierć przez sąd 
wojenny. Uratował młodemu skazańcovd 
życie i przywrócił woLność książe Fr. La­
rochefoucauld - Liancourt, wstawiwszy się 

za nim u Ludwika XVI. W roku I782 Ła­
~owski został podinspektorem handlu i ma· 
111ufaktury w Elbeuf koło Rouen i dzięki 
popa'l"ciu Larochefoucaulda - Liancourta i 
życzliwości Calonne'a awansował szybko. 
przechodząc kolejnG na stanowiska: l.r1-
spektora w Soissons. inspektora objazdo· 
wego z siedzibą w Paryżu, wreszcie w ro· 
ku I78S na inspektora general1t1ego. Z 
przekonań był Łazowski encyklopedystą, 
należał do masonerii, a w dziedziinie gos· 
podarczej wyznawał zasady fizjokrat1cz­
ne. 

Z chwilą wybuchu Rewolucji wszedł 
Lazow~ki w wir najważnieszych wyda· 
rzeń . Wraz z J. Miączyńskim ostrzeliwał 
t armat Bastylię dnia I4 lipca I78Q i 
przyczyin.i ł się wydatnie do zwycięstwa 
ludu. W nagrodę otrzymał stanowisko ka­
pitana kanonierów gwardii narodowej w 
dzielnicy Gobelinów. I7 lipca I79I r. ucze­
stniczył jako członek republikańskiego 
odłamu Jakobinów i Kordelier w mani­
festacji antymonarchistycznej na Polu 

. . 

Zdobycie Tuileries 10 sierpnia 1792 r. 

Marsowym. Był człorukiem założycielem 

i głóWIIl:ym działaczem w robotniczej Unii 
Braterskiej Gobelinów i zasiadał w komi· 
tecie rewolucyjnym swej sekcji. (Gobeli­
nów, zwanej później Finistere). Brał u­
dział w święcie „Majestatu Ludu" w dniu 
IS kwietln.ia I792 r. organrzowanym przez 
Robespierre'a i republikańsko nastrojo· 
ne sekcje i stowarzyszenia braterskie pa· 
ryskie na cześć ułaskawionycli przez Le­
gislatywę galerników Szwajcarów z Cha· 
teauvieux. 20 czerwca I792 roku dowodził 
WfaZ z Santerrem i Legendrem sankiulo­
tami paryskimi podczas najścia na Tuile­
ries. Wciągnął nawet jedno działo aż do 
apairtamerutów Ludwika XVI. 
Największą przysługę wyświadczył Ła­

zowski sprawie rewolucyjnej IO sierpnia 
I792 roku. Był jednym z filarów spisku 
republikańskiego M. Robespierre'a i nale­
żał do tajnego Dyrektoriatu Insurekcyj­
nego, kierującego przygotowaniami do 
drugiego zlbrojnego najścia sainiki.ulotów 
na Tuileries tym razem dla · obalen.ia mo· 
narchii. W nocy z g na Io sierpnia zorga· 
nizowal Łazowski wraz z Chaumettem 
Powstańczą Komunę Paryską, a podczas 
boju o Tuileries dowodził artylerią i ros­
trzygną~ bitwę na korzYść sankiulotów. 
Tę zasługę Łazowskiego podkreślają na· 
oczni świadkow\e boju w swych relacj'lch. 

W rzeziach wrześniowych wbrew oskar­
żen.iom pa.ni Roland i Marcandiera udzia­
łu nie brał. Podczas wyborów do Konwen· 
cji Narodowej byt elektorem Paryża i kan· 
dydowal na deputowanego lecz przepadł 

w głosowaniu wobec zbyt silinej konkuf'en­
cji. W okresie zaciekłej walki Góry z Ży­
rondą Łazowski stał przy Robespierze. ale 
nie podzielał jego poglądów społeczno· 

gospodar·c~y-ch. Wbrew oficja1neµiu stano-

wisku Góry sprzyjał Łazowski mchowi 
komunistycznemu (loi agraire) i uznawał 
w zasadzie za słuszne ~ądania „Wściek­
łych" w sprawie reglamentacji życia gos· 
podarczego. (Maximum). Nie akceptował 
tylko taktyki ,.Wściekłych", którą uwa­
żał za SZ"kodliwą dla młodej Repulbli-ki, 
gdyż 'odwracała zbytnio uwagę sainiki.ulo· 
tów od sprawy najważniejszej t.j. obrony 
Francji przed wrogami zewnętrmymi. 
Wyrazem radykalnego nastawieńia Ła­
zowskiego w sprawach społećzno-gospo· 
darczych był jego udział w Stowarzysze· 
niu Reptl!bliki, któremu nawet przez pe· 
wian czas przewodniczyt. W rozruchach 
mMcowych I793 roku uczestniczy? Ła­
zowski jako mąż zaufania Góry i na jej 
poleceruie zniszczył dwie źyrondystowskie 
drnkamie. Żyrondysta V erginiiaud oskarżył 
Łazowskiego na posiedzeniu Konwencji 
I3 marca i:793 roku o usiłowainie dokona· 
nia zamachu na Żyrondę. Pod naciskiem 
„Bagina" Konwencja wydała dekret aresz· 
towania Łazowskiego, który został w par~ 
dni później odwołany z obawy przed zem­
stą sattkiulotów. Łazowskiego bronił w 
Konwencji sam Marat, a sekcja macierzy­
sta Finistere demonstrowała w sprawie 
swego kapitana kanonierów u mimiistra 
sprawiedliwości · Garat<i. 

Kiedy od połowy kwietnia I793 roku 
walka Góry z Żyrondą w Konwencji we· 
szła w stadium decydujące, Robespierre 
przewidział Łazowskiego na wodza pary­
skiej „kanalii", która miała wymusić are· 
sztowanie deputowa•nych żyrondystow­

skich. Żyronda broniła się rozpaczfov;e 
przed śmiercią polityczną intrygą i mor­
dem. Marat został postawiony za jej spra· 
wą w stan oskadenia i miał odpowiadać 
przed Trybunałem Rewolucyj1n~m. La-

zowSlrl zaś został napadruięty przez najem• 
ników żyrondystowskich w· nocy 22 kwiet" 
nia I793 roku i mocno pobity. W kilkana­
ście godzin po tym fakcie Łazowski rmart 

Pogrzeb Łazowskiego uznała Góra za 
okazję do general'Ilej demonstracji i prze­
glądu swych sił przed ostateczną rozpra'" · 
wą z Żyrondą. Z tego powodu nadano 
pogrzebowi wyjątkowo uroczysty charak­
ter. Program ceremonii opracował Dawid 
i Gossec, nad całością czuwała Komuna 
Paryska i Klub Jakobinów. Uczestniczyli 
w ceremonii żałobnej w niedzielę 28 kwiet" 
1nó.a I793 roku: Komuna Paryska, Komu"' 
na Powstańcza 1:0 sierpnia I792 r. , Jako­
bini, Kordelierzy licroe oddziały gward1i 
narodowej , sekcje paryskie i stowarzysze· 
nia ludowe, elektorzy paryscy or.az depu„ 
tacje klubów rewolucyjnych z prowincji. 
W uzinaniu zasług zmarłego Komuna 
adoptowała jego trzyletnią córkę Karoli­
nę Łucję Łazowską. Ciało Łazowskiego 
złożono do grobu na Placu Karuzel.sikim 
t.j. w tym miejscu, z którego bohaterski 
wódz SankiUJlotów kierował Oginii.em armat­
nim na Tuileries w pamiętnym dniu IO 
sierpnia i:792 roku. Po śmierci Łazowskie· 
go sekcja Finistere zatrzymała jego serce 
i przybrała nazwisko zmarłego. Podobnie 
uczyniła Unia Braterska Gobeli1nów, któ­
ra przyjęła oozwę „Unii Braterskiej im. 
Łazowskiego", , • 

ŁAZOWSKI A RUCH 
KOMUNISTYCZNY 

Jaik ustosunkował się Klaudiusz Fran• 
ciszek Łazowski do budzącego się ruchu 
komunistycznego podczas Rewolucji? ·Aby 
na to pytanie odpowiedzieć, należy zasta· 
nowie się pokrótce nad faktorami i ha­
mulcami komunizmu w latach I789 -
I794, 

Krytyka stosUJnk<?w spoleczno-gospodar· 
czych w dobie Rew.olucji poprzedziła ruch 
komundstyczny. Rewolucja stworzyła dwa 
faktory komunizmu: I) zaprosiła cały 
naród do podporządkowania rozumnej 
kTytyce wszystkich ustanowionych form 
politycznych i społecmych; 2) wyegzalto­
wała siłę i nadzieję• proletaril.liSza kładąc 
przy okazji rozstrząsania spraw wyżywie~ 
nia, także zagadnienie własności do prze" 
dyskutowania. Idea komunii.styczna \V 

swej formie początkowej, przejawiająca 

się w żądaniu „loi agraire" i w rewindyka"' 
cji praw społecznych, wypływającycli z 
zasady równości powszech1t1ej, była słabo 
ugruntowana nawet w inajrady.kalnie)"' 
szym ze Zgromadzeń Narodowych -
Konwencji. Zdawałoby się, że plebs kan" 
cuski, a szczególnie najbardziej prężny 
jego trzon składowy - Młoda fraltlJCUska 
klasa robotnicza - winny na nią . źywieJ 
zareagować po oba~eniu tronu i po kryzy.. 
sie głodowym :r792-3 roku. Wprawdzit 



Buonarotti twierdził , że zamia. narzuce­
nia nowego porządku społecznego powstał 
w kółku Babeufa tuż po IO sierpnia z792 ~ 
Dlaczego więc taka długa zwloka w jaw­
nym wystąpieniu z programem uspołecz­
nieniia wszystkich bogactw handlowych. 
przemysłowych i rolnych? 

Odpowiedź na to pytanie nie jest trud­
na. Wielką stratą dla Rewolucji było to, 
iż nie ukończywszy walki ze swymi wro­
gami wewnętrznymi i zagra1rnicznymi sta­
nęła ona oko w oko z ludźmi, głoszącymi 
nowy porządek społeczny, którzy wyszli 
z jej łona. Zrodziła się w na~tępstwie oba­
wa przed rozstrzeleniem i zmarnowaniem 
epergii rewolucyjnej, potrzebnej przede 
wszystkim do utrwalenia. zdobyczy poli­
tycznych i do obrony zagrożonej niepod­
legło§ci, która podyktowała czyirnnikom 
kierowniczym Rewolucji realizowanie na­
stępującego programu działania: „.n.aj· 
pierw republika, sprawy społeczne odło­
żyć na czas późniejszy" . Obawę tę starała 
się wyołibrzymić do rozmiarów tragicz· 
nych drżąca o los swych majątków burżu­
azja; k~a ona umie'jętnie własne egois­
tyczne ~ruteresy pod przykrywką dobra 
powszechnego, kiedy biła na alarm i gło­
siła w prasie, stowarzyszeniach brater­
skich, na zgromadzeniach sekcyjnych i ze­
braniach klubowych, w radach general· 
nych komun prowincjona1nych, że ru;:li 
komunistyczny osłaibia energię rewolucyj­
ną narodu francuskiego i działa 1t11a zgub~ 
Rewolucji. W tych okolicznościach ruch 
komunistycz,n.y natknął się na zdecydo­
wany opór ceynnik.ów kieroW111iczych Re­
wolucjj. i został zepch1n[ęty do podziemia. 

Według relacji Babeufa, zawartej w Hs· 
cie do Coupe de l'Oise z końca :z79:z roku, 
komtl!llizm był zbyt słaby, aby opanować 
Rewolucję, sprowokować wyzwać do 
boju bUTżuazję. 

Dlatego winien zastosować ininą taktykę: 
wcisnąć się do demokracji, pozostać tam 
w Uikryciu, uczestniczyć w ruchach demo­
kratycznych, dojrzeć stopniowo pod przy­
krywką rewolucji burżuazyj1nej i wystąpić 
do otwartego działania z wielką siłą w od­
powiednim momencie. Jedna silna jednost­
ka lub zespół jedinostek może przyspie­
szyć swą akcją zwycięstwo komunizmu, 
który winien być logicznym zakońc?.e" 
niem tej Wielkiej Rewolutji w przyszło­
ści i doprowadzić do pelnej realizacji- za­
sady rówinosci faktyczriej. Dla przyśpie· 
szenia tej „Grande Revolution" należy 
użyć Jako środka - konspiracji, politykę 
przeciwstawić polityce. (Jaures: La · Con­
venition, II, str. :z539) . 

Jeśli, jak to wynika z przytoczonego 
listu Babeufa, komunizm już przed :zo 
sieqmia :z792 roku był niepopularny, gdyż 
Francja utrwalała jedynie zdobycze w 
dziedzftnie polityczinej, ta po obail:eniu 
tronu burżuazja była tak dumna i silna, 
że nie można go było glosie bez obawy o 
życie. Wyrazem nastrojów Konwencji Na­
rodowej, będącej odlbiciem nastrojów 
Francji posiadającej, była uchwała porę­
czająca własność i potępiająca „Loi agra­
ire", zapadb na posiedzeniu z8 marca 
:z793 roku. Była ona koroną obrorny bur­
żuazji rewo1ucydnej przed komunizmem. 
Ws,Pomniane prawo Konwencji przewidy­
wało dla głosicieli „loi agraire" kar~ śmier­
ci i uznawało ich za kontrrewolucj~s· 
t6w. Góra pierwsza wołała r6 marca o ka" 
rę śmi"erci. Góra, której przewodził w K_;m­
wencji i poza 111ią Robespierre! Ta Gor~, 
od której optymistyczny Babeuf oczeki­
wał urzeczywistnienia zasady pełcej rów­
ności socjalnej. C6ż dopiero mówić o Ży­
rondzie, skupiającej burżuazyjną §mieta~­
kę, zarabiają.cą miliony na ~pekulac11 
koszitem szarej masy dbywateh podczas 

_Rewolucji? 

Na komunizm było zawcześni.e i to z te­
go jeszcze względu, że pominąwszy rygo­
ry prawne, jakie wprowadzała burżuaZ'ja, 
główny faktor komunizmu - klasa robot· 
nicza inie była jeszcze wówczas, ani uświa­
domiona ani zorganizowainia. W tych wa­
runlkach rtajofiarniejszy nawet wysiłek ~e­
dnostek i grup, zmierzający do ustanowie­
nia sprawiedliwego porządku społecmego 
kończył się '!1iepowodzeniem. · 

Syn kucharski IG.audiusz Franciszek 
Łazowski położył duże zasługi w walce o 
nowy porządek poiitycziny i społeczny we 
Fra1ncji. Był nie tylko wodzem biedoty 
paryskiej przy sztu1'mowainiu Basfy)lii ! 

KUtNICA 

Twleries w latach 1789--gz, on był przede 
wszystkim bojownikiem o jej prawa s.po· 
łecZllle. Ja1k;o oddany Robespierr'owi G6-
rał: Jakobin i Kordelier w jednej osdbie 
podporządkowywał się dyscyplinie partyj­
nej i dlatego nie mógł otwarcie ddklaro­
wac się jako komunista, popierający głosi· 
cieli „loi agraire" i zwolenniik6w „wście• 
kłych". Był natomiast ich ukrytym odda­
nym przyjacielem. Działając w Unii Bra­
terskiej Gobelinów na przedmieściu Sa~nt­
Marcel, gdzie gTU;POwał się naj1t1ędzniejszy 
element robotniczy Paryiża, Lazowski 
umiał do niego podejść i związać go z Re­
wolucją. Uświadamiając robotnik6w swego 
·przedmieścia i sąsiadującej z nim dzielni· 
cy Sailtlit:-Antoine - Łazowski oddał Ba· 
beufowi wielką usługę: ułatwił mu bo­
wiem zdyskorutowanie włożonych prz~z 
siebie wysił'ków. Oba robotnicze przedmie­
ścia stały się bowiem podstawą operścyj­
ną założonego za Dyrektoriatu przez Ba­
beufa „Sprzysięrerua Równych'.'. _Wycho­
woo!kowie Łazowskiego tworzyli kadry 
organizacyjne ·ruchu Babeufa. 

Lazowski ni~ dożył spisku komU!oistycz­
nego Bs:beufa. Padł wcześniej w walce z 
burżuazją, zamordowainy przez jej najem-

niików w przeddzień p~ocesu Mara~, a na 
killka tygodni przed generalną rozprawą 

Góry z Żyrondą, w której miał odegrać 
główną rO'lę jako wódz „paryskiej ka1!1a­
lii". W jej oczacll urósł do miana „święte­
go Rewolucji" obok Lepelletiera, Chali.era 
i Marata. · 

Ubył z szeregów rewolucyjnych płomien­
ny obrońca ludu fralil.Cuskiego, przyjaciel 
jego prawdziwych przyjaciól. _ śmierć 
przedwczesna uwolniła · Lazowsikiego od 
przykrego obowiązku oglądania klęski po­
litycznej - zwoleiruni'ków „loi a.graire" i 
„wściekłych". Nie widział jak ginęli ci bo­
haterzy walk o lllOWY porządek społeczny, 
oparty oo równości faktycznej, pod obu­
cl)em terroru RO'bespierre'a i reakcji ther­
midoriańskiej . 

Sprawa robotnicza, którą Lazowski 'tak 
umiłował, nie doczekała się triumfu za 
burżuazyjnej Rewolucji. Masa robotnicza 
sympatyzująca z nowym ruchem społecz­
nyttn, nie była jeszcze przygotowana do 
walki z burżuazją o swe słuszne prawa, 
nadomiar znużona ciężkimi wamnikami 
bytowania i ciągłymi prześladowaniami; 
najofiarniejsze jej elementy tkwiły w woj­
sku _.. broniły RepUJblilki; również, co ~est 
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bodaj.ie rzeczą najważirti.ejszą, ówczesne 
warunki ekonomiczne nie sptzy}ały zwy­
cięstwu doktryny Babeufa. 

Trzeba było dopier.o doświadczeń z848 
i :z87z roku. aby francuska klasa robotni­
cza stężała, zorganizowała się i podjęła ja­
ko siła uświadomiona walkę z burżuazją 
a władzę w państwie i o nowe formy wła­
!:.ności. Grób Łazowskiego został zniszczo· 
ny przez „złotą młodzież" w dobie reakcji _ 
thermidoriańskiej po obaleniu rządów Ro· 
hespierre'a. Od tej chwili zapor:iniano o 
Klaudiuszu F1"anciszku Lazowskim, syn.u 
kucharza z Luneville'u, bohaterskim bo­
jowruku o pierwszą republikę francuską i 
prawa sankiulotów. 

Reakcyjna historiografia francuska t 
nolska oszpeciły stekiem nieuzasaooion.ych 
~arzutów postać kapitana kanonierów ro­
botniczego przedmieścia Saint-Marcel. 
Dziś z racji z55 rocznicy obalenia mo­

narchii- we Francji nie będzie przesadą 
przypomnieć zawołal!i.ie san~iulot6w ~pa­
ryskich, którym żegnali swego przywodcę 
nad jego mogiłą: „Patrioci biedacy, on 
był zawsze waszym przyjacielem!". 

Witold Łukaszewicz 

STEFAN OTWINOWSKI w KRAKOWIE 
Minął już :rok od napisania mego pierw­

szego listu do ,,Kuźnicy". Myślałem o tY!ll• 
idąc ulicą Kościuszki, w Zakopanem. Podnie­
cił mnie stary. literacki przyjaciel Jan 
Kott. Było to właśnie "I"Ok temu w Za!to­
panem. Miał już wtedy za sobą ws~ałe 
olśnienia inteligencji i nie mniej wspaniałe 
pomyłki. Nie starczyło mu własnych osią­
gnięć i własnych pątk.nięć. Chciał mieć we 
mnie towal'zysm. Ma, Nigdy nie przypusz­
czałem, że wytrzymam przez rok. Nigdy nie 
przypuszczałem. że uda ml się trochę spraw 
poruszyć- i tylu ludzi zadrażnić. Nigdy nie 
przypuszczałem. że wreszcie przyjdzie kolej 
na Kotta. Wszed1 ostatnio dl'ogą przez ,,Otiro­
dzenie'' do zagrody, którą jest także i moją 
dzierżawą. J~li przypomnienie prawd oczy­
wistych zadrażni przyjaciela - trudno. zwy. 
kła to sprawa felietonisty. Chodzi o teatr. 
Zastanówmy się szerzej nad „mizernym doro­
bkiem" dramaturgii polskiej. Sądząc ~ wynu­
rzeń krytyka. naprawdę potrzebna ~u jest 
próba bilansu. , Zresztą próby takie były. 
Szkoda, że Kott nie czyta pism _ specjalnie 
teatrowi poewięcony~h. Krakowsc;Y i nie 
krakowscy literaei biilansują chętnie. Nie 
wszystkie te próby są poważne - ale są też 
i poważne. Kronik! ,,Teatru" ~akźe nie po­
winno się lekceważyć. Z kroniki tej, którą 
obsługują beznamiętni informatorzy z całe­
go kraju, wynika. że udanych Pr:1Prem1c;r 
po wojnie było więcej niż trzy, więcej rut 
pięć. Kott wymienia „bwa Teatry", „Orfeu­
sza" i · ,,Rozdroże" - wymienia literalnie. z 
sugestią, że i te nie są dos~onałe, lecz za­
ledwie zdały sceniczny egzamm. Jedna przez 
dobre :rzemiosło. druga przez pięJ.mo języka, 
trzecia wreszcie przez uporcZ!Wosć. powodze_­
nia. Jeszcze dwie ostałyby się moze sądoVo?> 
ale to znowu sztuki przyjaciół. Mogę uspokoić 
przyjaciela. że poza rzeczami dw~ch przy~a­
ciół i trzema wymienionymi ibyło Jeszcze kil­
ka sztuk zupełnie na poziomie ~i~i~. 
nych. Tym odważniej mogę to powiedziec, 
gdyż raczej otwmowski a nie Grzybowska 
znalazłby się na liście przyjaciół Kotta. 
Otóż właśnie uporczywość powodzenia wcale 
nie ust.ępuje wyróżnionyr_n. S2'Jlachetną t.~m­
dencją przerasta wszystkie. Grzybowska Jest 
również autorką innej sztuki: odważriej_ po­
st.ępowej. A więc i ,,Sióstr" lekcew0;żyć ni.e 
można - zrobią to chętnie wrogowie rew1. 
zji historycznej. Jeśli się mówi ~lko o ka~o­
wym Rozdrożu" - dlaczego me wspomnieć 
subteh:.ego „Męfa · Doskonałego". Jeśli się 
móWi 0 kasowym .,Rozdrożu", dlaczego nie 
wspomnieć kasowego „Zamachu" czy „De­
waluacji Klary". Jeśli się mówi o poprawno­
ści rzemiosła dlaczego nie wspomnieć .,J>.e­
nelopy" Morśtina. czy „Ludzie są ludźmi", 
Grzymały Siedleckiego. Ale dlaczego ła o 
tym mówię? Acha: Od dwóch lat, p<><;troeca­
ny przez kolegów. walczę o p:rzyszłosć pOil.­
sldego pisama w polskim teatrze. W!Prow11;dzi­
łem dzięki solidarności kolegów w Cią!fl1 
jednego roku osiem polskich sztuk. Opi:raCJa 
nie była ani łatwa, ani efektowna, ale z~ot 
pdlskiej dramaturgii coś jej jednak zawdż1ę­
cza Niechęć autorów do teatru słabnie. Są 
jui· nowi jak myślę obiecujący : Dybowsk~, 
Hołuj, Brand~~:--- ~e woJJ:io ich ~tr~szyc. 
Bardzo są wrażliwi. Niechętni~ się 1dz1e na 
trudną wyprawę s~emu. Nie W<?lno .. nam 
nie zauważać czynlll.ka nowej orgaruzaCJ1 za­
wodowej. Ludzie teatru UZD;ali wreszci~ iy~o­
we prawa zawodu i rozwoJu. Zastosu3my Je­
szcze większy rygor względem młodych - a 
za kilka lat teatr zostanie bez wsp6łczesne­
go repertuaru. 

To, co pisze Kott o problemie nowego auto­
ra obecnego, jest naprawdę słuszne. Będzie 
dla nich miejsce. Choćby dlatego, że „muro­
wane" wznowienia w rodzaju Fleurs'a i Cail­
lavet'a wcaile nie okazały się murem. 

"' .. -

(List dwudziesty szósty) 

Kisielewski znowu pisze o mojej megalo­
manii. Rzeczywiście bardzo nowy temat. że 
podobno moja megalomania w niczym się nie 
przyczyn.iła do populamoślci Szaniawski~go. 
Bo Szaniawski już przed wojną był członkiem 
PAL-u. Był. Zaraz po wojnie Szaniawski, nie 
powołując się na swoje członkowstwo, pr~­
bował przekonać pewnego znakomitego pi­
sarza katolickiego do swoich „Dwóch Tea­
trów". Nie udal'.o się. Potem· czytał swoją 
nową sztukę na Krupniczej, Wzruszył się 
Dygat, Brandys i ja. Pe"Wien, świetny 

zr«:sztą poeta. któ17 ~ógłby Sza_niaw­
skiemu pomóc, pow1edz1ał nam: „Nie ma 
żadnyich wątpliwości „Szaniawszczyzna" to 
najbardziej typowy fallsyfikat poezji". Awan· 
gardowy poeta pogodził się z zacofanym dy­
rektorem teatru, który wystawił wtedy pra­
premiery polskie w rodzaju ,,Drogi do świ­
tuic. „Dwa Teatry'' gdyby nie Adwentowicz, 
nie ujrzałaby światła rampy. Teatr Adwento­
wicza nie miał kierownika literackiego. 
Kiedy rok temu razem z Natansonem zapro­
ponowałem ··na otwarcie małej sceny „Stare­
go Teatru" wznowienie „żeglarza" śmiali się 
ze mnie moi koledzy: Będziesz grał takie 
sztuki. żeby przy nich „legenda" twojej wła­
snej nie okazała się zbyt kompromitująca. 

,,.żeglarz" i ,,Dwa Teatry" zróbiły nieocze­
kiwaną karierę. Uratowały autora także od 

ostatecm.ej n~dzy. Szkoda, że Kisiele".Vsld 
dwa lata ternu nię pamiętał o znakorrutym 
pisarzu - bylił>y mu bardzo. wd~ięczni praw­
dziwi przyjaciele autora ,,Pt~ka ', p~~dałby 
się wtedy jeszcze jeden gł~sny. str~1k su­
mienia społecznego i spraw1edTiwośc1 arty­
stycznej. Dzisiaj autor powiedzenia o „f~J.:;Y­
fikacie poezji". podobnie później j~ KIS1el, 
wyraził na piśmie swoją najbardziej pozy-
tywną opinię o „Dwórh Teatr.ach." . . 

Pewien starszy pan, aprobuJący ~eo~zek1-: 
wanie mój ton publicystyczny. pow1edz1ał mi 
z myślą, żeby nie "hamować mojej . o~wagi; 
,,Tak, tak, drogi panie, gdyby~my w1i;r~yll 
w miłosierdzie i bezinteresownosć katohkow, 
mielibyśmy nawet pogrzeb bez księdza.''. 

Nie trzeba zresztą przegadzać. Stary pan 
mówił te słowa na i•ewno po świeżym osobi­
stym rozgoryczeniu. Moje doświadczenie 
ostatnie jest zupełnie inne. Jechałem z Zako­
panego pociągiem, do którego weszła kompa­
nia pątnikó - jechali na odpust do Kal­
warii. Bardzo dobrzy ludzie - częstowali C3;­
ły wagon gruszkami. Bardzo dobre gruszki. 
Pieśni ral.igijne wzrunyły mnie swoją pro­
stą poezj'ą, bairdziej od wJ~y. które czy­
tuję w , ,Dziś i Jutro". Jest teraz nowy zwy­
czaj: „zapiewała" poprzedza nowy cykl spe­
cjalną konferansjerką. Jedna z apostrof 
brzmiała prawie dosłownie tak: .. Hej. ludzie, 
ludzie jakeśmy szczęśliwi. ! Jedz~emy do miej­
sca cudownego, biedni i pobożni! Biada boga­
czom! Biada bogaczom i wrogom Najświę­
tszej Marii Panny! Biada także wrogom na­
szej kochanej Demokracji!" Autentyczne. Sam 
uszom własnym nie wierzyłem. Może to ~a­
ka nowa sekta, powstająca pod wpływem, 
przyjaciół moich, księży „unarodowionych''? 
Nie. Sprawdziłem. Pra.wowierni katolicy! 

Katolikom ·z „Dziś i Jutro" nie wszystko 
podoba się na tym naj1epszym. ze wszystkich 
światów. Ostatnio zaatakowali - nie bez pe­
wnej słuszności - Urząd dewizowo-poczto­
wy. żeby powiedzieć w skrócie. Chodzi o wy­
$yłk:ę książek Gołubiewa za granicę. Za cięż-

, kie. Możnaby tylko na raty po pól kilo. Nie 
wiedziałem w kim mam sojusznika. 'Bo moja 
teza zgadza się zupełnie z tezą dewizową. Na­
leży pisać książki lżejsze. I nietylko. jeśli 
chodzi o treść. Przede wszystkim lżejsze, 
krótsze - formalnie. Nie wierzę w czytelni­
ków grubych książek. Po pierwsze ·nie są to 
czytelnicy, lecz czytelniczki. Po drugie czy­
telniczki także nie. śledzą języka, sty\lu. my­
śli. lecz fabułę. Tutaj chyba wszyscy obywa­
tele zgodzimy się z Urzędem Dewizowym. 
Wiemy. co sądzić o czytelniczkach książek 
anegdotycznych. Chroń Boże biedny naród i 
zagranicę przed entuzjastkami „Przercinęło 
z wiatrem.'' 

;.:~:' 

Kisielewski chwali słę, że przeczytał Gołu­
biewa jednym tchem. Może w to uwierzą 
łatwowiemi czytelnicy „Tygodnika Powsze­
chnego". Jeszcze kilka · dni temu mówił mi, 
że ~ą entuzjastyczną opinię opiera na pozy­
tywnej ocenie Andrzejewskiego. Miał~m 
Andrzejewskiego egzemplarz w ręku - bar­
dzo ładnie wydana książka, zajrzałem tu i 
ówdzie... Nie wszędzie mogłem zajrzeć -
pierwszy tom był do połowy rozcięty ... 

Juź po napisaniu tego listu spotkałem Ki­
sielewskiego, wracająrego z dwu tygodnio­
wego wypoczynku. Powiedział mi, że wolny 
czas poświęcił na czytanie Gohtbiewa. Mo~ 
naprawdę przeczytał. Może. Litujmy się nad 
dziwakami. 

Stefan Otwinowski 
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T YMCZASEM Antek kierował się w 
stronę P?d%aja, .,':by wymiriąwsz~ na 
prawo wies weJsc na łąkę gmmną, 

gdzie spodziewał· się odnaleźć 'Starego. Do­
piero kiedy się zbliżył do wsi i spojrzał na 
nią, domyślił się, że jest mocno pijany. 
Prze~stawiła mu się ona w zupełnie nowym 
świetle. Aż zbaraniał. 

Było już popołudnie, ale słońce stało 
bardzo wysoko i grzało setnie. Czy to od 
tego upału, czy też z wódki całe Podgaje 
wydało mu się oddalone jak niby za nie­
bieską mgłą, i trochę wywyższone. Jeździł 
był kiedyś do S::.ndomierza Wisłą, za to­
warem. Nic mu bardziej n'ie wpadło do . 
głowy podczas tej jazdy, jak tratwy spły­
wające wodą. Pozbijane bale drewniane, 
płynące z falą, częściowo nawet w wodzie 
zanurzone, a nich chaty l,udzkie, ogniska 
pozapalane, nawet pies, który biegł po 
balach sterczących tuż tuż nad wodą i 
szczekał na statek, którym jechał Antek. 
A ludzie - Oryle - stali na tycl;i. tra­
twach i ogromnymi sterami sterowali cały 
ładunek w pobok ocl głównego prądu. I 
przywidziało się nagle Antkowi, że cała 
wieś to taka tratwa, chaty jak bale zanu­
rzały się w światłość słneczną jak w wo­
dę, a topole . nad Strzałkowskimi i inne 
drzewa dok-0ła kaMej chaty, niebieskie od 
mgiełki, były jak żagle ozy obłoki, coś 
wznoszącego się' i płynnego, a wszyscy lu­
dzie w Podgaju koło chat chodzący, byli 
jak te ludzie na pniach spławnych czy jak 
psy po próżnicy szczekający; I tak cała 
wieś płynęła, płynęła, zanurzona w niebies­
kim powietrzu, trzepiąca w słońcu zielo­
nymi wybrzuszeniami drzew, płynęła ... ale 
dokąd? - pomyślał sobie Antek. 

Gminna łąka leżała na padołku, za wsią, 
za krótkimi polami, zielonymi teraz, we­
zbranymi młodym kłosem, i które się mar­
szczyły pod ręką nieodczuwalnego prawie 
wiatru. Zieleń świeżej trawy jeszcze bar­
dziej jaskrawa od białawej zieleni kłosów 
mżyła w słońcu. Pośrodku łąki było parę 
kęp olszyny, kamionka pełna kwitnących 
jeżyn, duża olcha osobno stała opodal, a 
na granicy pomiędzy polem a łąką samot­
na polna grusza. Tu koło tej gruszy za­
stał Antek ojca. Wypoczywał, choć już 
niewiele - parę prętów - miał tylko do 
skoszenia. 

- Starzeje się, - pomyślał Antoni 
dawniej to jużby dawno skończył. 

Stary widoczn,ie -0dgadł myśl Antka, bo 
wziął się za ostrzenie kosy i spojrzał na 
syna trochę wystraszonym wzrokiem, jak 
gdyby mu się chciał tłumaczyć ~ swojego 
lenistwa. 

- Daj kosę, ociec - powiedział Antek, 
i zrzucił marynarkę. Zakasał rękawy, u­
kazały się opalone, mocne przedramiona, 
na których zagrały muskuły. 

- A dej ta spokój, sam skończę, - ce­
remoniował się stary. 

- Co ·tam, raz dwa i pójdzie - powie­
dział Antek i zabrał ojcu kosę z ręki. 
Kawałek łąki, jaki pozostał - najniższy 

- napełniony był kwiatami. Trawa różowa 
była od firletek i kartuzków. Szedł od 
niej zwarty, zduszony, gęsty zapach, przy­
prawiający o zawrót głowy. 

- Zemdliło mnie jak od piernika - po­
wiedział Antek do ojca, który stanął obok 
niego. 

Zasadził się jak gdyby, przygiął się nie­
co w kolanach i "derzył kosą. Ze świ1:1tem, 
lekkim roślinnym zgrzytem legł pierwszy 
pokos, potem drugi. Ciach, ciach - szem­
rały dość prędko jeden za drugim. A An­
tek chociaż w głowie czuł opary, jak gdy­
by zapach natychmiast więdnącej trawy 
oszałamiał° go, trzymał się mocno. i ruchy 
miał sprężyste. ·. '1 miarę jak posuwał się 
w upale, w ciszy popohtdniowej, krople 
potu występowały mu na sl{órę, na koszuli 
ukazywały się na plecach i pod pachami 
mokre plamy. Kiedy tak pocił się. czuł jak 
powoli spełzała z mózgu skorupa alkoholu, 
trzeźwiał. Zatrzymał się, aby naostrzyć ko­
sę, ale ojciec, który miał osełkę za pasem 
z.ostał gdzieś w tyle, Antek zawołał na nie­
go. Czekajac na przvjścle ojca spogladał 
znowu ku Podgaju. Stało ciche w l!łońcu. 
Ale stąd nie przy .... ominało mu już tratwy 
na Wiśle. Słońce posunęło się trochę i. zmie­
nił się kąt oświetlenia, Podgaje, ~ niebies­
kiego stało się różowe, zniżyło się i przy­
padło do ziemi. Niby duża. spokojnie prze­
żuwająca krowa, leżało na zielonej pościól­
ce, zadumane jakieś i uroczyste. 

Tymczasem ojciec nie nadchodził z oseł­
ką. Stanął i gapił się · na niebo. 

_, Ociec - zawołał Antek - a co 'l 
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SCENA NA ŁĄCE \ 

(Fragment powieści „Podgaie") 

W Antku na Wl·dok tego uśmiechu zawrza- bre jakieś słowa. Antek kosząc . odchodzi1 Stary Szczepański tymczasem nie ruszał 1 · l dał się na nią 
ła krew, nie cierpiał tej baby. od ciotki, a e co i raz og ą . się i spozierar w stronę nieba, gdzie na przystawał i znón odbiegał pokosann ki 

czyściutkim błękicie zjawił się nagle dość - Widziałem Lilka - powiedział. kamionce. Ciotka żontkowska w porwaniu 
duży, szybko lecący obłoczek. Niespodzie- - Znowuś go pewnie na wódkę prowa- się swojem wyszła z pod cienia gruszy i 
wany gość na niebieskiej rófowej prze- dzał bez widocznej złości powiedziała stała teraz w świetle, na tle czarnego ko­
strzeni jak ptak; zmieniając tylko coraz żontkowska - .zawsze się dobierzecie, .dwa ła, które otaczało samotne d.rzewo, j!'llt 
kształty unosił się i .zmierzał z zachodu na ananasy, tylko, że mój Lilek mało pije, ~o gdyby nieco większa i potrząsaJąc podmc­
wschód samym szczytem nieba. Szczepań- pieniędzy nie ma. I skąd ja mu dam pie- sionym kułakiem krzyczała. 
ski zakrył oczy ręką i patrzył na tę chmur:. niądze? T~ możesz, ty prawdziwy gospo- _ Zezliła się ciotka, dobrze jej .tak -
kę z ciekawościA i przeJ'ęciem.. d. arski· syn a J·a ... t a "' ' ··· przypowiadał sobie Ante.K nas. ępuJąc. n -

- Ociec - zawołał po raz trzeci Antek Antoni zmarszczył się. Wódka w dal- przód prawą nogą. ObeJrzał się raz Je&z-
a dajcie mi osełkę. szym ciągu. działała, czuł jak z powrotem 

Poruszył się stary i począł iść odrzuca- mózg jego . zaciska się pod wpływem alko- cze_:_ Ty cholero, szczeniaku, - krzyczała 
jąc butami duże pęki schnącej tra"'.Y, po.- ho1u i zarazem fali wściekłości, jaka go żontkowska - bodejś zgnił, szelmo t:'!'. · 
mieszanej z różowymi i białymi kWiatann. porywała, ilekroć ciotka poczynała bi~da~. draniu, co śmie rodzoną ciotkę prze~ywac: 

- Cóżeś tam uroplan zobaczył, ozy co Stary Szczepański spojrzał na syna 1 ~- wszystkoś zabrał co się mojemu Lilkow1 
:_ spytał Antek. dząc gniew na jego twarzy mruknął poJe- nale!l:y, cholerniku jeden i1 skaczesz po tyc~ 

- _E nie ale taki obłoczek to niedobra dnawczo: polach twoich jak sroka za bruzdą. BodaJ 
wróżba' na 

1

pogodę. Może lać. - Taki sam ja gospodarz, jak i ty. cię diabli porwali ... 
- Gdzie tam! Pogoda mur, - zapew- Ale zapewnienie to wypowied·ziane zre- Stary Szczepański także podniósł się z 

nil Antoni ostrząc kosę. sztą bez przekonania pogorsz~ło tylko sy- ziemi i podszedł do siostry. Stał na pozór 
_ Może i mur - westchnął Szczepański, tuację. Ciotka żontkowska rue podnosz~~ spokojny, ale kiedy mu chłopca skl.ęła! na­

ale zawsze się człowiek niepokoi, względem głosu, równomiernie kontynuowała s_woJ gle jednym ruchem pchnął babę az .się o­
monolog. Od czasu tylko do cza. s~ w błys: baliła na dół, ku łące. Upadła, ale Jeszcze tego siana. ł h d g dyki · ' j „ ku jej bia awyc oczu, w rzemu r krzyczała i· przeklinała: - Co ci tam to siano. Albo to two e · • • b · oźnego 
przemykało cos. me ezpiecznego, gr ' - Bodajś zdechł, bodaj cię ziemia świę -

- Moje nie moje, ale jak się zmarnuje co Antka, zamiast p~zyprawić ~ dr~szdcz ta nie nosiła krzywdzicielu Lilka mojego! 
będzie szkoda. Tobie tylko o swoje cho- trwogi, jaką zimvyczaJ wobec ciotki ~ - , '. , . . . ·~ 
dzi, takiś jest - mruknął Szczepański i czuwał podniecało jeszcze bardziej w grue- , Szczepans~ zas.widząc,_ze t? co zro?il ru 
pozostąwiając osełkę w ręku Antka, po- . ' pomaga, zbhzył się do leząceJ b~by i kop-
wrócił znowu pod niską, rozłożystą !?ruszę: Wl~ Jaka ja ·gospodyni _ jak strumyk nął ją parę rązy w poślad.ek, J.akby psj1 
Usiadł tam i wyjąwszy chustkę 3 kieszeni ·ak · wyganiał, silnie przechylaJąc się w ty : 

k t ł brzęczała ~ontkowska - J a Ja gospo- Straszni·e to s'nn'eszni'e z dala ·wyglądało J wytarł sobie nią twarz. Ante· s a czas d "ł · tatuś sam 
dyni? Skrzyw Zl mme nasz . ', Antek porzuciwszy kosę przysia.dał z u-jakiś i patrzył na niego. wiesz. mówisz że tyle dał co i tobie, ale d 

- Starzeje się, ani chybi - powtórzył J·akiż 'to piach: na tym nic nie ur.odzi, na ciechy. żontkowska przekulnęła się na ru· 
dził gi bok i porwała Szczepańskiego za but. na pół głośno. nędzę ja mojego Luliusza ur~ . am, na który ją chciał jeszcze raz .kopnąć .. Szcze-

Potem doszedłszy do końca pokosu za- biedę, a wszystko to przez ciebie, stary pański wywrócił się w tył Jak długi, .baba 
rzucił kosę na ramię i rytmicznie, nie śpie- Szczepański, nie mam ja doli. Satn wies~, dopadła go i zaczęli się kulać po. miedzy 
sząc się przeszedł znowu - jakby obrzę- jaka to bida i piszczy z głodu u mme ,.. tk k e pr.ze 

k . wszystko, naw' et krowiny "o~ie ni.e ucho- tam i z powrotem. ...on ows a m -dowym krokiem - do począt u i zaraz " ć · ć 
rozpoczął drugą ścieżkę · przerębywać w gę- wam, tyle tylko, że tego ~on~a ~ile~, ma, stawała wykrzykiwa i Jazgota · 
stej trawiźnie . . Zagwizdał sobie nawet przy trawą go po ·rowach karmi, cierphwosc ma Antek musiał podlecieć do nich i wresz-
robocie, choć to i trudno gwizdać przy ko- dziecina.... · cie rozdzielić walczących. żontkowska zno -
szeniu. Gdy obejrzał się na ojca przy koń- - Ładna dziecina ... - warknął Antek wu usiadła i poczęła pochlipywać wyciera­
cu z pod kamionki, spostrzegł, że ojciec zaciskając osełkę, aż mu się mało nie po- jąc nos w zdjętą z głowy chustkę. 
nie sam siedzi pod gruszą. J'akaś kobieta kruszyła. _ za moją krzywdę to mnie jeszcze i 
w płóciennej chustce na głowie przycupnę- - Pleciesz - w dalszym ciągu jeszcze pobito _ powiedziała. 
la obok niego, jak drobna ptaszyna. spokojnie powiadał Szczepański - pleciesz · _ Samaś mi się podwinęła _ powie-

- Co za licha _ pomyślał i splunał _ jak z nut. I nijakiej tu krzywdy nigdzie ł S , k' 
~ nie ma. A twoJ·a bida to także mydlenie dzia zczepans i. toć to ciocia żontkowska. Skąd się ona tu T ki ś d · d h ł b oczu. Wiedzą sąsiedzi. jak kto siedzi. - a ego armozJa a wyc owa, O• wzięła. Miała być dziś cały dzień u Sob- d · · t ł' ł ~ tk w 

~ontkowska· podniosła głos o ton wyżeJ'. aJ go piorun rzas · - sapnę a on o -czaków, pomagać Martynce. k 
w - Krzywda, krzywda! Powiadam ci; J ó- 5 a. 

Już tylko pozostawał jeden pokos. Y- ziu, krzywda. Ja ci tej krzywdY,: póki życia - Co, co, co? - coś powiedziała, Bron-
kosił wystające czuby naokoło kamionki nie wybaczę _ dodała głosem cichym ale ka? - targnął się Szczepański i chwycił 
krótkimi- gwałtownymi uderzeniami i zno- siostrę znowu oburącz za kubrak na pier-
wu miarowo powrócił pod gruszę. Ciocia przejmującym. siach. - Coś ty na mojego dzieciaka po-
żontkowska uśmiechała się do niego ży- - Krzywda ci, krzywda. A twój niebo- wiedziała? Przeklinać go będziesz, ty, ebo-
czliwie. szczyk co jezdził na tramwajach nie przy- lero ! 

nosił ci forsy do domu? . 
żontkowska była o wiele młodsza od - Józek, daj spokój - piszczała ~ont~ 

Szczepańskieg-0, ale też już swoje lata mia- - Józiu, 'powiadam ci, biedę mam, że kowska podniesiona śilnymi pięściami bra-
ła. Była to baba chuda, drobna, szczupła, nieraz nie ma co w gębę włożyć. ta i postawiona z powrotem na nogi - bo 
0 twarzy jak gdyby spłukanej przez gwał- - Bo wszystko Lilek zeżera - ponuro jak ci go przeklnę na fest ... 
towne wody. Rysy mia.la jak gdyby zatar- wstawił swą uwagę Antoni. Antek tymczasem znowu wdarł się kL­
te nos przypłaszczony, wypłowiałe, rozla- - Bronka, a tego garczka t".> tyż nie nem pomiędzy ojca i ciotkę i znowu ich 
zł~ oczy spoglądały zawsze jakby niespo- masz, co u ciebie w komorze zakopany? rozdzielił. Szczepański niechętnie opuścił 
kojne i przerażone. Była tak niska, że ~a- _ w imię Ojca i Syna! _ zaklęła się dłonie. I odwrócił się; Antek jednak z prze­
wsze na każdego patrzyła z podełba, me- żontkowska, a oczy jej błysnęły szczegół- zorności trzymał jeszcze ojca za kaftan. 
ufnie. Miała tylko duże uszy, za które za-· · · ł ś · 

ną, białą, Jakby rozzarzoną z o cią .- a - Niech ciocia idzie - powiedział kic-kładała chustkę. po żydowsku, i które ster- k · d ł „ 
. j kto ci to o tym gore u opowia a · ruj<>c głowę w stronę starej - niech cio-czały okrutnie Po obu stronach. Je ma~ 'T-

lej, wytartej, okrągłej twarzyczki. Gdy jeJ - Pewnie że nie Lilek - powiedział z cia idzie precz. 
kto robił uwagę, dlaczego nosi chustkę na ironią Szczepański - bo jakby Lilek Wie- żontkowska ruszyła w stronę wsi ocie-
izraelicki· manier, mówiła zawsze: „a prze- dział jużby tego gorcka nie było! rając oczy. Nie zapomniała jednak kępki 
cież musę słyseć jak trawa rośnie". _ Nie mam ja żadnego gorcka - z roślin złożonej pod gruszą, podniosła ją 

I powszechnie wierzono, że ciocia żont- wściekłym uporem powtórzyła .żontk-0w- żywo i ukryła w fartuchu .. Szła dość śpie­
kowska słyszy jak trawa. rośnie, nie lubia- ska, która trochę jęz~ka w gębie zaJ?om- sznie i trochę ?.garbiona, pociągając jak 
n-0 jej ale każdy w oczy jej pochle~iał, ba- · niala, - a cobym miała tobym moJemu gdyby lewą nogą, od czasu do zasu za­
ba chytra była i każdy, nie wyłączając Luliuszowi oddała. trzymywała się i zwracając się w stron~ 

brata wznosiła do góry pięść i groziła nią 
Antka, bał się jej po trosze. - Ja wim, ty byś z tym chłopokiem o- kilkakrotnie. Coś mamrotała do siebie, ale 

- Skąd się tu ciotka wzięła - powie- szalała - warknął Szczepański - ale .ty jttż nie słychać było co. Szczepański pu­
diiał Antek podchodząe - myślałem, że mi tu z tom krzywdom nie wyjeżdżaj, bo llzczony przez syn - odwrócił się zupełnie i 
ciotka u Sobczaków? cię wezmę i spiorę. Na ciebie to nima in- nie spozierał nawet .w stronę. gdzie odc-

nego sposobu, takaś, babo, zawzięta. szła siostra. Patrzył ponuro przed siebie. - No, byłam, byłam u Sobczaków -
powiedziała żontkowska, jak gdyby koń- - Spierzesz - wykrzyknęła gwałtow- wreszcie splunął n~ bok z niechęcią i pa-
cząc obszerny dyskurs - ale co tam po nie, nie mogąc już opanować się ~ontkow- wiedział: 
mnie. Naschodziły się kobity i jedna mą- ska, - spierzesz? Widział kto, żeby sio- - Tfy, czarownica! 
drzejsza od drugiej. Każda chciała prze- stre rodzone prać! Antek za~wizdał . 

wodzić, jedna mówi tak, druga ?1bówi owak. - Albo i spławić - powiedział Antek - Chciałbym ja wiedzieć naprawdę , cz.v 
Co tam po mnie, co ja tam me oga ura- - zobaczymy czy ciotka. popływa! t · · „ · 
dzę? A tutaj przyszłam, bo tu różne ziół- 0 czarowmca czy me· - rzucił w powie-
ka rosną, trzeba tego nazbierać, bo ja je- żontkowska pokazała bratankowi zaci- trze pytanie. 
dna wiem co tam trzeba Martynce pod śniętą pięść i szarpnęła. tak mocno głową, - Więcej z niej złego jak dobrego, -
prześcieradełko położyć: tysiącznika, cie- aż jej chustka opadła na ramiona, ukazu- · mruknął Szczepański. 
miernika. koci pomiot i takie tam różne jąc rzadkie, siwe, Młtawe włosy. Antek powrócił do rzuconej kosy. Słoń-
7.iółka. Wszystko tutaj rośnie, jak złoto. - Akurat, jutro· pływalnię otwierają - ca ledwie, ledwie Jbniżyło się na niebies­
Wszystko na tej r.aszej łączce kochanej... dodał Antoni i zabrał się ~owu do kosze- kim niebie. rhmurku, którą śledził był 

- Martynie? pod prześcieradło? A to nia. Szczepański roztopiła się jak płatek śnie-
po co? - zapytał Antek jak gdyby trochę Ale nieszczęsną żontkowską poniosło. gu. W :łowietrzu było bardzo cicho i do-
oburzony. Kiedy już jej wypomn~li posądzenia. o piero co skoszone kwiaty mH·hni11 lv moćno. 

- Będziesz się żenił, to się 1owiesz po czary, które się tak niedobrze i od tylu Antek pogwizdując koŚił dalej powoli 
co, - ·zaśmiała się żontkowska. lat jej trzymały, tedy już wytrzymać nie t>r7.esuwając się w -trone r „m in ,1{1 M<r§ 1 ~! 
Zębów nie miała wcale i jej wąskie roz- mogła i porzuciła swoją łagodną pozę. I teraz bez przerwy o ciotce. 

ciągliwe usta rozchylając się pokazywały głos jej się poderwał i sama poderwała się - <;zego baba, cholera. chce ? Czego ,iej 
tylko różowe dziąsła. Smiech miała przy- z miejsca i podnosząc w górę zaciśniętą brll.kuJe? Lilek dobry w gruncie chłop _ 
kry, obleśny, choć i przymilny zaraizem. pięść P,Oczęła wołać w stronę Antka niedo- no więc co? Co. j mam zrobić? 
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ZBIGNIEW BIE~KOWSKI Zatrzymał się raz jeszcze przed końcem, 
aby naostrzyć kosę. Obejrzał s;ę n& swoje 
dzieło. 

-;--- Dobr~ skoszone ~ powiedział - bę­
dzie przez Jutro schło, a pojutrze zagrabi­
my. 

Un petit bouł de France 
Daleko było do tego pojutrza. 

Skończył i poszedł do Szczepańskiego. 
- No, ociec, idziemy do domu.~ Jadleś 

co? . 

- Nic.em nie jadł , - burknął Szczepań­
ski - i nic nie będę jadł. Aze mnie zem­
gliło od tej złośc1. Baba utrapiona. 
-Co ona chce, czego się czepia? - rzucił 
'Antek. - Dlaczego ona taka chytra? 

- Od młodości taka była. Mój ojciec 
to się onej bał! I naumyślnie jej lepszy 
grunt przeznaczył. A to babsko do niesy­
tości łakome. 

'- Lepszy, lepszy! - zagwizdał Antek 
._ grunt to tutaj rzeczy\viście do luftu. 
'.Piach a piach. I co się jej o ten spłacheć 
rozchodzi? Wujo przecie w Warszawie w 
'tramwajach zarabiał. Lilek konie teraz ma. 
I czego się jej chce? Te parę prętów szcze­
rego piachu. 

- Gront to zawsze grońt - powiedział 
'Szczepański idąc ścieżką przodem. Antek 
'wzruszył ramionami. 

. - Jak mój ojciec toto między nas dzie­
lil, to jeszcze tramwajów w W arszaw1e nie 
było - po~edział Szczepański marząco -
'ale im te dzieci przed Lilkiem to wszystkie 
poumierali. . 

- A dziadek to umarł dawno? - spytał 
A.n tek. 

- o, jeszcze Tecia żyła, ciebie na świe­
cie nie było - w dalszym ciągu marząco, 
Widać wspominać począł dawne dzieje. 
Antek nie lubił kiedy to wspomnienie na 
ojca nadchodziło. Nudziło go, bo mu się 
widziało, że za tych dawnych czasów wcale 
nie było lepiej. Tramwajów jeszcze nie było 
w Warszawie! Jakiż był wtedy świat. 

- ~ebyś ty wiedział jaki był ten dziadek 
- mówił dalej Szczepański, ożywiając się 
- jedno słowo: „król". Tak go i nażywali 
Antoni Król! Nikt nie pamiętał, że miał 
Szczepański na fa:r.Ulię. Rządził tym całem 
Podgajem ! Ani Rudowa wtedy nie było, 

stancja tylko i już! A jego to się każdy bał, 
sołtysem był, o ! Ale wtedy sołtys to wię­
ksze miał znaczenie niż sam prystaw. 

- A d"ziś? Co tam sołtys! - zaśmiał się 
Antoni - kto sołtysa słucha. 

- Dziś tylko tego się słucha kto ma le­
cvorwer - powiedział Szczepański. Antek 
się zaśmiał. Myśl ojca wydała mu się dzika. 
Każdego słuchać kto ma rewolwer'? A mo­
ze to i prawda? Kto ma broń ten i rządzi. 

- Franek ma rewolwer - powiedział 
ojcu. Widział przed sobą 'jego zgarbioną 
postać, widział jak szybko przerabiał noga­
mi idąc przed siebie, wznosząc się łąkami, 
potem polami ku Podgaju. Na ostatnie po­
wiedzenie syna drgnął. Plecy zadrgały mu 
jakby go coś tam zabolało. 

- A nieczekanie jego, żeby nami rządził 
,__warknął. 

- Tak, ale on ma moc - powiedział 
Antek z przekonaniem - on też jest teraz 
na Podlesiu jak król. Franek Król! - po­
wtórzył parę razy - Franek Król! 

PARYż, w lipcu 1947. 

O FRANCJI trzeba pisać koniecznie. 
Tr!a~ba zrezy.gn'ować z chęci zgłębie­

nia tego i tamtego. Trudno, n.ie ma 
czasu na doskonałość. Odłóżmy na 

półkę niedoczytane książki, zamknijmy oczy 
na malarskie wystawy i siadajmy do pisania. 
Po francuskim n.umerze „Odr-0dzenia" je.st to 
już ob-Owiązkii.em każdego. 

Musimy bowiem wszyscy, - a nie jest nas 
znowu tak wielu - piękną 1 barwną. plamę, 

· którą Hanna Malewska, Mirosław żuławski. 

francuskie pragnienie kultury. Szerzy się, że 

wymienię przykładowo, nowy typ tęslmoty 
erotycznej, miłości brutalnej. Miejsce pewnej 
wyższości krytycyzmu, będącego rezultatem 
wielowiekowy-en racjooalistyczinych tradycji, 
zajmuje cynizm, itd., itd. 

Starą, „porządną." Francję, Francję pall!lly 
Malewskiej, można znaleźć oczywiście. Każ­

dego, kto odwiedza Paryż po latach nó.eobec­
ności, pierwsze kroki skierują same do sta­
rych miłości. U bukinistów nad Sekwaną, na 
wystawach księgarskich leżą białe i żółte to. 
my starych i nowych klasyków. Jest li. Peguy 
również, jest, lecz jakżeż nieporadny wobec 
skomplikowania rzeczywistości! Można było 

uciec doń od świata Prousta, od świata Gide'a. 

Ksawery Pruszyński i Julia Hartwig wspól­
nym wysiłkiem wykonaLi, uzupełnić płótnem, 

na którym mogł8iby trwać, kształtem, który 
by ją określił, tysiącem elementów, które by 
jej znaczenia nadały. A najlepiej nałożyć na Lecz od świata Kafki, Faulknera i Camus'a 

nią nową warstwę, aby tamta nie łudziła on już lllie wybawi. 
wzroku. Malarstwo abstrakcyjne ma swoją My, którzy nie jesteśmy, niestety, narodem 
wielką rację bytu i będę ostatnim, który prze- racjonalistów, nie możemy sobie zdać sprawy 
ciwk-0 niemu wystąpi. Ale ostatecznie Francja ze wstrząsu, jaki wojna, ta wojna obozów 
jest tematem bardzo określonym. za przepro- koncentracyjnych i zbiorowej odpowiedzialno­
.szeniem wszystkich tęskniących, rozkocha- ści we Francji spowodowała. Naród, który 
nych i wspominających, Francja dzisiejsza uznawał, jako jedyne, logiczne, rozumowe tłu_ 
ma jeszcze ser.ce, głowę 1 ręce. Narządów tych maczenie zjawisk, stanął nagle wobec faktów 
używa do zmaga.nla się z przeciwnoścdami w nieipojętyich. $wiat upodobnil się do „Zamku" 
okr~lonym miejscu, przestrzeni i czasu. Franza Kafki. Nie chcę nadużywać tytułów 

Nie jest zjawą senną ani aktem wyobraźni. książek tego pisarza, ale „Pr<>ces", jeśli nie 
Istnieje! Najlepszy dowód, że sztuką 1 kon- był przeczuoiem tej wojny, to był napewno 
cepcjami fifozoficznymd. wy.raźa rozpacz, nie przeczuciem jej francuskiego przeżywania. 
wierzy w siebie i zdaje się pytać „kiedy się Jeden z literatów polskich epatował Fran-
to skończy nareszcie?" cuzów zdziwieniem, że tak póZno Kafkę od-

Słysza.ne z bliska, serce Francji bije jak kryl[. „My uczyniliśmy to n.a wiele lat przed 
wojną". Francuzi również uczynili to wówczas 

oszalałe z niepokoju o los człowieka i kultury. 
W mózgu jej rodzą się myśli ostateczne, ta­
kie, jakie muszą nawiedzać człowieka na 
chwilę przed samobójstwem. 

Czy to się komu podoba, czy nie, Francja 
dzisiejsza nie jest Francją XVII wieku, Fran­
cją klarownej myśli i doskonałego słowa. 

Nie ma co wzdychać „szkoda" i z zamknię· 
tymi oczami opowiadać słuchaczom, z któ­
rych nie wszyscy są dziećmi, bajkę o kraju, 
który już nie istruieje za siedmioma górami. 
Mogą przecież uwierzyć i zapragnąć uciec od 
problemów żywych albo, co jeszcze gorzej, od 
pustki spowodowanej brakiem niepokoju, do 
trzeźwej ojczyzny „jasnych głów" z westchnie 
nia panny Malewskiej. 

Francja „absurdalizmu", Francja nieuf:no­
ścd do niezawodnej racji katechizmów, Fran­
cja wątpiącą i zabłąkana - istnieje. Rób co 
chcesz, tak jest i basta. Dzisiaj w Paryżu, 

przed gotyckim portalem, w skupieniu biblio­
tek czy przy samotnym biurku, rodzi się nie 
spokój i wzru.szenie trwałości, ale rozdra:illlie­
nie i przeczucie lll.adchodzącej lmtastrofy. I tę 

Francję trzeba pokaizać. Nie jako wzór do 
naśladowania, a.ni przedmiot zachwytu, ale ja­
ko miejsce zapalne kryzysu, który cały Za­

chód ogarnda. 
Trzeba sobie jeszcze uprzytomnić, że Fran­

cja ma dzisiaj na Zachodzie wyjątkową sy­
tuację, i że sytu'acja ta bynajlllilliej nie jest 
dla niej dogodna. Ma trudności wszystkich 
rodzajów. Polityczne, ekonomiczne i metafd-

(tylko przekład „Ameryki" ukazał się po raz 
pierwszy po wojnie, wszystkie iiilne to wzno­
wienia). Obecne (będące powrotną falą) za-
interesowanie Francuzów Kafk,ą., jest wyni­
.kJiem ich aktualnych potrzeb intelektuui..:iy 

Stary Szczepański nagle odwrócił się do 
syna. Antek ujrzał jego zmarszczone czoło 
i wąsy obwisłe. Cała skóra na twarzy sta­
rego poruszała się jak gdyby czynił on 
jakiś duży wysiłek, chciał przypomnieć coś zyczne. 
czy coś trudnego powiedzieć. Wiele złożyło się na to przyczyn, że Fran-

Dzisiejsza ucie.czka Francuzów od racjona. 
1i.zmu (wciąż mówię o spo;)(Jbie myślenioa) jest 
dalszym ciągiem tego procesu, który wojna 
zapoczątkowała. Oczywiście nie będziiemy się· 

spierali ~ daty. Wojna zaczęła się na długo 
przed wrześniem 1939. A nawet przed bitwą 
o Madryt. Wydane przed 1939 pierwsze lite­
rackie realizacje egzystencjalizmu („La 
Nausee" i „Le Mur Sartre'a) były próbą 

określenia tego niepokoju człowieka duszące­
go się, dławi-0nego brakiem perspektyw. At­
mosfera pokoju „przy drzwiach zamknJiętych" 
(,,Huis clof) rozeszfa się w latach 1939-1944 
na miasta, n.a prowincje, na cały kraj. Kon­
oepcja egzystencjalistyczna nie jest niczym 
innym, jak poprostu znalezionym na drodze 
najmniejszego oporu „wyjściem na.przeciw" 
powszechnym nastrojom. Stwarza to dogodną 
sytuację dla tego prądu. Sta.nowi to jedno­
cześnie jego słabość. Koncepcja Sartre'a n~e 
wznieca nowych pragnień, nie wybiega twór­
czo w przyszłość, nawet nie organizuje teraź­
niejszego chaosu. Nazywa go za.ledwie. Już 

ambicje twórców egzystencjalistycznych wy­
zną.czają im skromną sk111lę i niedaleką przy­
szłość. Sartre określił teraźniejszość jako pro­
jekt przyszłości. Egzystencjalizm daje tylko 
dokument powikłań i nic więcej. 
Już zestawienie dwóch, chronologicz.n.ie 

ostatnich „izmów"' ukazuje stan duchowy 
Francji dznsiejszej. Oczywiście i pierwszy 
„izm" nie znajduje się w zasięgu spojrzenia 
miłośników Francji ponadczasowej. Nie­
słusznie. Koncepcjli nadrealistycznej, a nawet 
niektórym dokonaniom literackim nadreali~-

- A ty nie śmiej się z tego _ powie- cja dzisiejsza. nie jest celem, lecz rozstajem 
d'Ział - nie daj mu tu rządzić na wsi. Po dróg. Przez nią przewalają się ipędzone z jed-
co on ma rządzić? nego końca świata na drugi pogróżki, obiet-

- No, a kto ma? spytał Antek z. llii~e, fałszywe proroctwa i idee. Tędy prowa-
prześmiechem patrząc na ejca - kto ma'? dm szlak amerykanizmu, który pozostawia 
Ja tam mu w drogę nie wejdę. l'Tiech prze- swoje ślady we wszystkich możliwych posta­
wodzi - póki może. . ciach. Nie sama powieść amerykańska kieruje mu nie Odmawia się już we Fraro.cji obywatel­

stwa kulturalnego. „Okazał-0 s!ę", może właś. 

nie przez porówna.nie, że prąd ten zapłodnił 

myśl i rozszerzył gra.nice zdolności wzrusze­
nia. Nadrealizm uczynił bowiem to, czego na­
wet nie projektuje egzystencjalizm. 

Nadrealizm postawił sobie wysoki cel. Nie-

Stary Szczepański machnął ręką. Odwró- tutejszą uwagę za ocean. Kompleks niższości 
cił się od syna i poszedł znowu swoją dr-0- wobec amerykańskiej crwilizacjd jest we 
·gą, jak gdyby jeszcze bardziej zgarbiony. Francji nieomal składową częścią krajobrazu 
Tak doszli do <iomu, nie spotykając ni· ziemi i psychiki ludzi. Można by zaryzykować 
kogo. Ale gdy już weszli do izby, odgrza- twierdzenie, że nawet ó.deał francuski: życie 
li strawę i zasiedli przy stole stary jeszcze renUersl.cie, - stracił na atrakcyjności. Woj­
przypomniał sobie. na złamała zaufanie do trwałości urządzeń pokój, jako element świata, który bohaterzy 

- Franek ma rewolwer - powiedział ekonomicznych, społecznych jak również do · Sartre'a tłumią podnietami erotycznymi, nad· 
i:-- to on nad nami król ! 

Jarosła,w Iwaszkiewicz 

TRESC NUMERU Nr. 35 

Adolf Rudnicki - Ginący Daniel. Ro· 
cer Garaudy Komunizm i moralność 
,(IV). Voltaire - Gertruda albo wychowa­
nie córki. Aleksander Hertz - Amerykań­
skie klechdy ~brazkowe (II). Andrzej 
Kruczkowski - Podatnicy. Seweryn Pollak 
- Literaci i urzędy. Georges Pillement -
Paryż ludowy. Ewa Korzeniewska - Eu­
genia Grandet. Stanisław Loria - Profe­
sorowi H. Ułaszynowi w odpowiedzi slów 
kilka. Paweł Ettinger - Miniatura Artu­
ra Szyka.. Korespondencja. Przegląd Prasy, 
No.~ . 

systemów myślenia. Tradycyjny racjonalizm realiści uznali za źródło poznania. Ambicją 

narodu (racjonalizm jako sposób myślenia, ich było dotr.zeć do ostatecznych granic wie-
reagowamda a · nawet przeżywani·a, a nie jako dzy o świecie i człowieku. Jakżeż ubogo pre-· 
prąd filozoficzny, oczywiście) zmaga się je- zentuje się s~;-t.rowskd niepokój męskiego 

szcze z Żywiołami, które wojna naniosła. członka wobeL nadrealistycznej metafizyki. 
A tu dochodzą już nowe, na inną, większą W tych szkicowych rozważaniach nie nia 
skalę, w innych warunkach stworzone, bodź. mieJsca na wnikanie w głąb ani nadreali­
ce, namiętności i kompleksy. Te wszystkiie stycznej, li.ni egzystencjalistycznej treści. 
spr~cznpści amerykańskie - żywiołowy op- Ohod2li jedynie o to, by wid-0czną się chociaż 

tymizm, takież uczucie zagubienia się w kosz. stała skala tych dwóch prądó.w, z których je. 
marze mechanistycznej cywilJizacji, poszuki - den repreze.ntował Francję ( parafrazując 

wanie zapomnienia w czymkolwiek 1 potrze- dowcip panny Malewskiej) przed południem, 

ba ucieczki dokąd bądź - przenikają francu- a drugi Francję po południową. Nie tu miej. 
ską psychi.kę i umysłowość. Cywilizacja ame- sce również na drobiazgowe ukazywanie ich 
rykańska nile wtargnęła jeszciie, na szczęście, artystycznych konsekwencji. Egzystencjalizm, 

do ftrancuskiego życia. Francja za uboga jest ograniczywszy swą aktywność do powi~Col., 

:na to. Lecz nęci ona i pragn.ieinie jej spa.la tkwi formalnie w powieści amerykańskiej. 

Nadrealizm uprawiał wszystkie gatunki i wie_ 
lokierunkową dyscyplinę stworzył. Wystarczy 
zestawić wielkich prZ-Odków z wyboru. na któ­
rych każda ze szkół się powołuje. Naprzeciw 

nadrealistycznych świętych : Lautremont'a, 
Riimbaud'a i Jarryego, stanie jedynie ojciec 
francuskiej powieści krymitlalnaj, wygrz.eba· 
ny z połowy XIX wieku i powołany do współ_ 
czesnej egzystencji - Emil Gabori<i.U. 

Wspókzesne zaiinteresowanie we Francji 
powteścią. kryminalną jest rów.ll!ież elemen­
tem, charakteryzującym jej stan duchowy. 
Jeden z bardziej ciekawych essayistów współ­
czesnych, R-0ger Caillois powieść · kryminalną 

nazwał czystym produktem inteligencji. 
Przyjmijmy to określenie·, aby stwlierdzić, że 
zainteresowanie to coś musi więc znacz:xć. 

W czasie, gdy cała literatura odzwierciedla 
chaos i splot em-0cji „n.a żywca", bez orgia.ni· 
zowania, gdy mon-0log wewnętrzny daje rudy­
menty psychiczne, poWlieść kryminalna jest 
istotnie ostatnim schronieniem dla inteligen­
cji, dla logicznego myślenia i rygoru. Jest 
zbrodnia i w końcu wiadomo, kto'ją popełnił. 
Albo: jest zbrodniarz i w końcu wiadomo, dla· 
czego -zamordował. Na jasne pytania przyoho. 
dzą jasne odpowiedzi. 

Pewnie, gatunek kryminalnej powieści sze. 
rzy się na całym Zachodzie. Bo cały 2lachód 
potrZebuje rygorystycZ1I1ego myślenia, musi 
dać jakieś ujście. Powieść kryminalna jest 
taką boczną ulicą. Tu się ni.e wartościuje, nie 

hierarchizuje, nie o:rganizuje chaosu moralne­
go, a jednocześnie inteligencja nie rdzewieje, 
ćwiczy się, by przetrwać qo lepszych czasów, 
kiedy znów będzie miała zastosowanie. 

Właśnie, Francja dzisiejsza pragnie przede 
wszystkiim przetrwać. Obawa przed dokona. 
niem wyboru jestr nagminna. Oczywiście, są 

ośrodki „gwa.Itowników", którzy porają się 

z tym ogarniającym naród francuski bezwła­
dem. Francuska lewica kulturalna jest na­
miętna i ·bezkompromisowa. Lecz instynkt 
moralny narodu osłabł, a trzeźwość intel!*t­
tualna uległa zamroczeniu. Oczywiście, powo­
dy ku temu były nie małe, to też nie ma co 
i kogo oskarżać. We Francję trzeba nadal 
wierzyć. To jasne i kazdy z nas to czyni. Ale 

pasJ'a ogarnia, gdy widzi się zbliska, jak wy­
czerpuje się siła mózgu i ~erca. Nawet duch 
oporu, oży-Wczy esprit de la Resdstance, tę­

pieje. 
Coraz to nowy kolaboracjonista wychodzi 

z zasłużonego cienia, i wnika do społeczeń. 

stwa. Wyszedł jUŻ Montherlant, wyszedł już 
Giono, wyjdzie niebawem Jouhandeau. Sądy 
wymier2laj'ą kary płot.ltom i nieznanym clzien­
lllikarzynom. Tamtych natomiast chroni pre. 
stiż talentu. Talent przeciwstawiono etyce. 
Doszło jUŻ do tego, że nagroda Ste - Beuve' a 
przy słabym sprzeciwie społeczeństwa zosta­
ła przyznana ukrywającemu się pod pseudo­
nimem Abeli-0 współpracownikoWi rządu Vi­
chy. I td. i td. Sztuka Letr~e'a, rozłam 

w Narodowym Komii.tecie Pisarzy, coctail u 
Gallimarda na cześć Malapartego, to wszyst­
ko są objawy nowego snobizmu, jaki się we 
Francji szerzy, snobizmu na grzeszników. że­
by szczerze naWTóconych chociaż! 

Można pomyśleć: na szczęście, nie są to 
objawy słabości całego narodu francuskiego . 

Moma pomyśleć, że to tylko mieszczaństwo 
francuskie „się traci". Można mieć nadzieję, 
że są jeszcze i we Francjd złoża społeczne, 

których nie poraził ani amerykanizm, ani 

snobizm na grzeszników. Oczywiście tak, lecz 
wypatrywanie ich, to' będzie jednak patrze. 
niem w przyszłość, jeśli mowa o osiągnię· 

ciach kultury duchowej. 
A. tyle spraw będących jest do ukazania, 

że pozostańmy już przy czasie teraźniejszym 
Przeżywamy dość osobliwą. chwilę francuskiej 
kultury. Ukazywanie jej wytworów musi od­
bywać się z daleko idą.cą oględnością i roz. 

wagą. Nie zachwycajmy się, bo na kontem­
plację my nie mamy czasu. Ale również nie 
odsądzajmy „od czci i wiary" tego, co tu jest 
obecnie, bo to mimo wszystko nie jest dzie­
cięciem szatana. I małe prawdopodobieństwo, 

aby to wszystko przeminęło z wiatrem, noie 
pozostawiszy swoich śladow. Coś z tego 
przylgnie. Coś z tego może nawet ludziom 
ułatwi dożyć drugiej połowy dwudziestego 
wieku . Widzę i ja pewne znaki na ziemi, któ. 
re może 1i nam mogą stać się pomocne. A to 
co widzę, ukażę. Zwracam się tylko z gorą.cą 
prośbą do redakcji „Kuźnicy" aby nie narzu­
cała mi, jak to redakcja innego pisma czy­
niła, sposobu patvzenia i pokazywania. Sza.. 
nujmy nasze odrębności. 

Zbigniew Bieflkowskf.. 



Nr 36 K U t N I ·c A Str. 7 

MARIUSZ MARGAL 
Q , . 

FESTIVAL Mtoo·z1EZY ·s.WIATA 
LIDICE byłr niewielką mieściną. Miały kfil­

kuset mieszkru1ców. kościół, szkołę, bur­
mistrza i cmentarz. Dziś nie ma tu nic. 

Wysoki, prosty z drzewa nieociosanego skle­
cony krzyż wiejski, symboliczny cmentarz, 
trybuna czekająca na uroczystości, flagi na­
rodów zjednoczonych. Poza tym aż po hory­
zont wielki ugór. Pokrzywy, osty, .gęsta tra­
wa. 

Właśnie skończył był mówić Guy de Bois­
son, prezydent Międzynarodowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej, gdy przed try­
buną ukazała się sztafeta. Szła od Oradouru, 
umęczonej wioski francuskiej i w wydrąże­
niu symbolicznie rzeźbionej pałeczki zawie­
rała list. To mer Oradouru przysyłał bur­
mistrzowi Lidie słowa o przyjaźni i o walce. 
o poniesionych ofiarach i o demokracji. Ale 
burmistrza Lidie te słowa nie doszły. Mer 
Oradouru n ie wiedział, że burmistrza Lidie 
nie ma że w Lidicach jest jedynie krzyż na 
na ugorze. trybuna obwieszona fotografiami 
z ,,akcji' '· i flagi narodów zjednoczonych. Zza 
horyzontu tylko. stopniowo, wyłaniają się 
jeszcze baraki. Zamieszk;i w nich młodzież 
całego świata by postawić Lidlce nowe. któ­
re będą żyć. 

To był dzień 23-go lipca i pierwsza ofi­
cjalna pielgrzymka uczestników festivalu do 
Lidie. ale festival zaczął się właściwie już 19 
lipca. 20-go wysypali się na Rużyńskie pole 
skauci francuscy deszczem spadochronów, 
zreszta delegacje zaczęły się zjeżdżać wcz~­
niej. Byli już Hindusi i Kanadyjczycy_ Włosi 
i Algierczycy, kiedy piątego dnia festivalu, 
.sześćdziesiąta z rzędu zjawiła się pierwsza 
cześć polskiej delegacji. Było ich prawie 
osiemdziesięciu. dopiero później liczba r:złon­
kńw polskiej delegacji miała wzrosnąć do 
300, 

Nie wszystkim było łatwo przyjechać. 
Rząd egipski zaaresztował, po uprzedniej 
konfiskacie paszportów, egipskich delegatów. 
lnja Efflatoun, której udało się nielegalnie 
opuścić Egipt, z trudem obnosiła ciężki 
sztandar swego kraju na otwarciu festivalu , 
bo Inja jest niewysoką, szc:zui>b! dziewczyną 
i drzewce było wyższe od niej. ,,Kiedy wró­
cę do AleksandJ;ii, mówi, będzie czekała na 
mnie już policja w porcie i zostanę areszto­
wana". Robi nam się smutno, Inja to widzi, 
1.1.śmiecha się i dodaje~ „Ale warto było". 
Kilka dni później przychodzą wiadomości o 
przyjęciu przez rząd egipski zaproszenia gen. 
Franco dla studentów Egiptu na wyjazd do 
Hiszpanii. 

Z Iranu nie przyjechał nikt. Na wystawie 
młodzieży wszystkich narodów miejsce Ira­
'!lu jest puste, a na otwarciu festivalu mło­
dzież .czeska nosiła wielki transparent: „Tu 
powinna być flaga Iranu". Delegacja Iranu 
została zatrzymana na.-granicy swego kraju 
i nie mogła nam opowiedzieć jak walczy o 
zakaz pracy dla dzieci poniżej 14 1at, jak 
walczy o prawo do pracy i nauki o higienę 
w fabrykach i o zniesienie kar cielesnych. 

f!ah Ihab Aun z Rady demokratycznej 
młodzieży· malajskiej w Penangu przysłał 
do Pragi list. „My, młodzeż malajska, je­
steśmy pozbawieni wszystkiego". 

Twany Vassalo pisał . z MaHy: „Organiza­
cje demokratyezne są bardzo biedne na Mal­
cie. Kiedyśmy dostali Wasz program prosi­
liśmy, aby rząd udzie1ił pomocy finansowej 
dla delegacji młodzieży maltańskiej, ale rząd 
nie znalazł żadnego praktycznego rozwiąza­
nia". Młodzież Malty też nie przyjechała na 
festival. 

Laahini Renato, szef delegacji młodz.ieły 
triesteńskiej, mówi o trudnościach. ·które 

--musiała zwalczać młodzież Triestu. ~A chodzi 
tylko o to, że my nie chcemy, aby Triest stał 
się drugim Gdańskiem. I kiedyśmy już wy­
jeżdżali dokonano na naszą delegację zama­
chu i przybyliśmy do Pragi z pięcioma 
rannymi". 

Młodzi Vietnamczycy opowiadają o trud­
nościach paszportowych jakie czynił im rząd 

· francuski. a delegaci Indonezji o swojej dro­
dze przez Niemcy, którą odbyli bez amery­
kańskich i angielskich zezwoleń. Delegacja 
brazylijska opowiada jak nielegalnie wYje­
chała z Brazylii, a Holendrzy jak opuści!li 
Holandię bez zgody swego rządu. Delegaci 
Kuby apowiadaj_ą o . terorze dyktatora Tru­
jillo w małej republice dominikańskiej, któ­
ra nie jest reprezentowana w Pradze. Nie 
ma nikogo z Portugalii i Turcji. 

Hasło festivalu jest pięlme: „Przez mię­
dzynarodową współpracę i przyjaźń mło­
dzież buduje pokój". ale jest jeszcze bardzo 
wielu ludzi, któr_zy nie chcą jego realizacji. 

A to wszystko zaczęło się od tego, że 
w listopadzie 1945 •roku zjechało się do 
Londynu 600 delegatów najrozmaitszych or­
gcmizacji · m1odzieżlowy_ch sześćdziesięciu 
trzech państw. ·Jeszcze czuło się proch w po­
wietrzu. gdy 'obradowali nad statutem ro­
dzącej się federacji, w którym powtarzało 
się bardzo .często słowo „cooperation" i bar­
dzo często słowo „international underskm­
ding'' i bardzo często słowo „Peace". 

Statut mówił: „Celem federacji jest walka 
0 ścisłe międzynarodowe porozumienie i 

1 współpracę' między młodzieżą na polu eko­
nomicznym, . polity=ym, oświatowym i spo­
łecznym z uwzględnieniem różnic ideowych 
f poszczególnych warunków narodowych" 
Statut mówił o konieczności wysiłków w ce­
lu likwidacji faszyzmu w jakiejkolwiek je­
go formie i o pomocy j'aiką należy okazać 

rządom w ich dążeniach do gwarancji poko­
ju i bezpieczeństwa. Mówił o wychowaniu 
obecnych pokoleń w duchu demokracji i o 
wielkiej wspólnej, wszechczłowieczej odpo­
wiedzialności. 

Dziś Międzynarodowa Federacja Młodzie­
ży :Oemokratycznej istnieje zaledwie 20 mie­
sięcy\ a liczy już, przeszło 50 milionów c:rlon­
ków. Przez te 20 miesięcy nawiązała ścisły 
kontakt z UNESCO i została uznana przez 
Organizację Narodów Zjednoczonych z pra­
wem głosu · w Komisii socjalno - ekonomicz­
nej, z prawem wysyłania obserwatorów na 
posiedzenia Rady Głównej i z. prawem po­
siadania stałego przedstawiciela w Lake 
Succes. Poza tym nawiązano kontakt z świa­
tową Federacją Związków Zawodowych i 
Międzynarodową Federacją Kobiet. Przez te 
20 miesięcy Federacja zorganizowała wy­
mianę korespondencji, pomocy naukowych 
i .materialnych. brygady pracy dla krajów 
zniszczonych wojną, wymianę · młodzieży 
między państwami. Co ważniejsze: rozpo­
częła już walkę o prawa ekonomiczne i po­
lityczne młodzieży w krajach gdzie kapitał 

· lub pochodzenie jest miarą godności czło­
wieczej. Nie formalne protesty czy papiero­
we rezdlucje są owocem tej pracy, ale wy­
syłanie licznych komisji do różnych krajów, 
organizowanie młodzieży, pertraktacje z od­
nośnymi rządami. 

Była komisja w Indiach. !'Vf obwodzie 
Thakurgaon odwiedziliśmy wies induską. , 
która niedawno przed tym była poddana re­
presjom. Mieszkańcy wioski nigdy nie wi­
dzieli innego białego po za brytyjskim poli­
cjantem lub żołnierzem. Kiedyśmy weszli do 
wioski wszyscy mieszkańcy skryli się. w 
swych chatach" - składa raport Peter Gel­
lert. Lee Song był z komisją w krajach ma-. 
lajskich. Opowiada o pracy dziesięcioletnich 
dzieci na podmokłych plantacjach i o nędzy 
tubylców. Frances Damon przynosi wieści 

o walce młodzieży południowo amerykań­
skiej. Chcą mieć prawo głosu od 18 lat. Chcą 
mieć prawo należenia do syndykatów. Chcą 
równej płacy za równą pracę. Chcą reformy 
szkolnictwa. Towarzysz Ser.Tano opowiada o 
pomocy Federacji dla walczącej Hiszpanii. 
Mówi jak dzięki akcjom Federacji zostali 
uratowani od ś'mierci Adolfo Gonzales Zaro­
na i Jese Yusta Garcia i Isabelita Torralba 
i Jeronimo Marcheno i jeszcze wielu innych 
młodych ludzi skazanych przez siepaczy 
Franca na śmierć za walkę o demokrację. 
Opowiadafą, o pomocy Federacji dla swoich 
krajów Grecy, Vietnamczycy, Chińczycy. Tu 
wśród młodzieży, mówi się jasno i bez osło­
nek. Tu język nie S'łuży do ukrywania myśli 
i nie obowiązują reguły dyplomatycznych 
gier. Tu się nie mota czynów siecią słów. 
W listopadzie 1945 roku 600 delegatów 63 
państw postan-0wiło: w dwudziestym miesią­
cu istnienia Federacji zorganizujemy wielki 
festival, wielkie spotkanie młodych ludzi ca­
łego świata. ·ot, mamy ":'ięc dzisiaj festival. 

Zastanawiałem się, gdy mnie pociąg uno­
sił z Paryża ku Pradze, jaki będzie ten festi­
val. Zastanawiałem się, jak sobie da radę 
młodzież czeska z jego organizacją i choć 
życzyłem jej oczywiście, by wypadło jak 
najlepiej, nie wyobrażałem sobie zbytnio, by 
wszystko było w porządku. Bo przecież prze­
szło 60 delegacji, ileś tam tysięcy młodych 
ludzi, których trzeba ulokować, nakarmić i 
informować, to sprawa niełatwa. I rzeczy­
wiście są usterki. A to program faktyczny 
nie zgadza się z ustalonym, a to servis infor­
macyjny źle działa. a to „listków" na obiad 
nie wydano w porę. Ale kiedy ,,sleczna'' Stei­
nova z wydziału prasowego opowiada o 
pracy, którą czeska młodzież włożyła w or­
ganizację festivalu, o saibotowaniu festivalu 
przez młodzież słowackiej partii demokra­
tycznej (tej samej, która nie chciała skaza­
nia Tiso), o tylu trudnosciach, które nie by-

PRZEGLĄD 

„Nowiny Literackie" sprawiły zawód tym, 
którzy spodziewali się, że pismo to wzniesie 
się szczególnif" wysoko w hierarchii czaso­
pism literackich. Sądzono, że jako pismo o 
zał'ożeniach raczej eklektycznych ,,Nowiny'' 
skupią najciekawsze pióra z obu stron li­
terackiego frontu. Tymczasem stało się ina­
czej: „Nowiny" tylko w początkowych nu­
merach ·wykaz)".vały tę tendencję do prze­
ciwstawiania na tej samej kolumnie nazwisk 
i wypowiedzi. W następnych numerach duch 
intelektualnej przekory ustąpił miejsca jed­
nolitej poprawności wśród której czasem tyl­
ko błyśnie klasyczna strofa Iwaszkiewicza. 
zbyt może rubaszna, lecz zawsze rozsądna w 
treści kronika Dobrowolskiego lub pozycja, 
której można by pozazdrościć „Nowinom" -
listy Eleutera. 
. Pozatym numery były raczej słabe i niein­
teresujące. Ich różnorodność - literatura, 
muzyka, p!astyka, film, radio. ostatnio licz­
niejsze recenzje, których tak było brak temu 
nismu-wyróźniałaby ,,Nowiny" WŚ'rÓd pism 
krajowych, gdyby te wszystkie działy przy­
nosiły nam artykuły naprawdę ważkie, na­
prawdę torujące drogę śmiałym poczynaniom 
w kulturze. Tymczasem stało się inaczej -
Nowiny" są dziś strawnym i chętnie czyty­
wan~ tygodnilQem literacldm przede 
wszystkim ze względu na ostatnią stronicę; 
na liczne konkursy itd. Ta metoda przycią­
gania czytelnika wcale mnie nie razi, prze­
ciwnie, uważam, że ogłaszanie konkursów 
lub rubryki .Za lat 25" ma głęboki sens. je­
śli pozatym ~v numerze są inne pozycje cen­
ne i poważne. Gryps Grydzewskiego zmuszał 
do czytania prac Świętochowskiego, frywol­
ność Boya torowała drogę myśli francuskich 
klasy~ów etc. Dziś, wobec tego, że zmienił 
się i powiększył .krąg odbiorców pisma !ite­
rackiego. nalleżałoby może wywiesić mne 
szyldy niż to robiły „Wiadomości'' przezna­
czone dla dość wąskiego w zestawieniu z ilo­
ścią obywateli umiejących czytać i pisać gro­
na. „Nowiny" jako pismo raczej popularne 
powinno by obmyśleć nowe i skuteczne za­
proszenia do lektury i. starać się, by treść t~j 
lektury była lepsza niż dotąd. Dwa ostatnie 
numery ,Nowin" w odróżnieniu od kilku po. 
przednich przynoszą materiał bardziej cieka­
wy. Wolę więc omówić te dwa numery, po­
mijając mile?.eniem poprzednie, od nich 
słabsze. 

W nr 22 znajdujemy doskonałą nowelę 
mał'o znanego u nas pisarza radzieckiego. 
Konstantego Paustowskiego pt. „Depesza". 
Proza Paustowskiego jest nam bliska choćby 
dlatego, że wiążą ją liczne pokrewieństwa z 
tradycją kllasycznej prozy rosyjskiej - z 
Turgieniewem. Pokrewieństwa z tradycją 
klasycznej prozy rosyjskiej, to znaczy pokre­
wieństwa z .najlepszym nurtem literatury 
europejskiej, który w zeszłym stuleciu niósł 
ludzkie słowo dwum oddalonym od siebie 
krajom naszego kontynentu-Francji i Rosji. 

Przekład Jerzego Jędrzejewicza bardzo 
staranny, sąsiadujący z tłumaczeniem arty­
kuł informacyjny o Paustowskim z pewnoś. 
cia zainteresuje polskiego czytelnika; 
· b Picasso piszą Helena i Juliusz Krajew­
scy. Jest to sprawozdanie z wizyty w praco­
wni malarza; sprawozdanie malarzy, co wo­
bec słabych naszych kontaktów z nowoczes­
ną sztuką plastyczną wydaje mi sie szczegól­
nie zaslugujące na uwagę, 

Artykuł K. W. Zawadzińskiego „Cebula 
Peer Gynta•' - to rozważania jednego z 
najwybitniejszych teoretyków wiersza regu­
larnego w związku z niedawno wydaną pra­
cą Konrada Górskiego „Poezja jako wyraz". 

Eleuter poświęca swój list informacjom o 
powieści pisarza gruzińskiego, Gamsachur­
dina. Te listy Eleutera mają dawną tradytję 
w literaturze europejskiej. Omawianie ksią­
żek i spraw kultura'lnych w sposób niewy­
czerpujący, nie obowiązujący naukowym 
podejściem, a jednocześnie nie wulgaryzujll­
cy jest u nas rzadkością. Dobry felieton o 
książce, który potrafi wzbudzić za.intereso­
wanie czytelnika. jest w pismie równie wa. 
żnY. jak obs:zerna, dobrze umotywowana re­
cenzja. Tych recenzji nie czytujemy często 
w „Nowinach", dobrze więc, że mamy „Li­
sty do Felicji" z których dowiadujemy się 
zawsze czegoś ciekawego. 

W numerze 23 cała kolumna została po­
sw1ęcona przekładom Czesława Miłosza z 
wierszy ekwadorskiego poety Jorge Carrera 
Andrade. Wiersze te, przypominając wiersze 
Francuzów z okresu międzywojennego, 
przynoszą bardziej brutallną wizję świata 
wraz z obrazem nowej, nieznanej nam egzo­
tycznej przyrody. 

O liryce Czechowicza pisze Julian Krzyża­
nowski. Dobrze się stało. że przedwcześnie 
zm~ły poeta bywa od. ·czasu do czasu przy­
pominany publiczności. Pamięć o n~awno 
zmarłych lub poległych pisarzach nie często 
manifestuje się w naszej prasie literackiej. 

EJeuter porusza w swoim . liścię sprawę 
n;emiecką. Wyooje mi się, że sprawa nie­
m iecka - sprawa rozbieżnośCi pomiędzy kul­
turą Niemiec Goethego i Manna a rzeczywi­
stośc!ą polityczną - powinna być przedy­
skutowana u nas gruntownie i bez .zaślepie­
nia. Tu zadowolę się tylko spostrzeżeniem, 
iż Eleuter!. twierdząc. że narodowy socjalizm 
był częścią historii niemieckiego ducha, USi­
~je .1mm s;i~erować. ~ż Niemcy były i są wy­
Jatk1em wsród narodow. Faszyzm włoski był 
wobec tego częścią historii włoskiego ducha, 
frankizm - hiszpańskiego ducha, perronizni 
- argentyńskiego, mosleyizm - angielskie­
go .etc Możtiaby więc, trawestując znany do­
wcip, powiedzieć, iż duch każdego narodu 
ma taki -faszyzm na jaki zasługuje. Nie jest 
to jednak temat do dowcipów. Myślę, że 
rpzpatrywanie antynomii pomiędzy osiągnię­
ciami. kultury i politycznyi:ni formami egzy­
stencJi danego narodu najbardziej będzie ce­
lowe i najwięcej przyniesie nam wyjaśnień 
wtedy, gdy porzucając sprawy ducha, zainte­
resujemy się historią gospodarczego i społe­
cznego ustroju Niemiec. „Skorupa zatwar­
działego barbarzyństwa" o której pisze 
Eleuter. jest atrybutem określonego ustroju 
politycznego ' społecznego. Duch narodu jest 
zależny cd tego, kto narodowi przewodzi. 
Duch narcdu nie jest bar.barzyński. duch na. 
rodu bywa barbarzyński wtedy, gdy wbrew 
narodowi lub ,_ millcząca jego zgodą, któr d 
również J€St śkutkiem określonych i konkre­
tnych syttlacji historycznych, nad krajem 
zapada noc faszyzmu. W ciemnościach nie 
widać tego, kto mówi. w ciemnościach głos 
Hitlern przyjmujemy za głos Goethego, Gdy 
noc m;nęl'a, „tarajmy sie widzieć i słyszeć 
dokładnie! · pb, 

ły wcale błahe, a przecież zostały przezwy­
ciężone, kiedy się widzi ten cały sztab do­
browolnych urzędników. informatorów. tłu­
maczy i porządkowych, którzy starają się za­
dowolnić każdego, to naprawdę - nawet 
najzażartsi ma11kontenci nie mogą narzekać 
w Pradze. 

Zjechała się młodzież całego świata · nad 
Wełtawę i dobrze S'ię stało, że się zjechała. 
Zobaczyła, że nie ma żadnej żelaznej kurty­
ny po za tą, którą budują pewne rządy pe~­
nych państw. Zobaczyła, że są Amerykan1~, 
którzy nie gardzą Murzynami i _że są A:ngli: 
cy, którzy nie chcą nowej kolonii brytyJskieJ 
w Grecji, że są Austriacy, którzy nie są na­
zistami i Holendrzy, którzy nie chcą się rzą­
dzić w Batawii. Zjechała si«i) młodzież całego 
świata najrozmaitszych narodów, religii i 
ras, -młodzież najrozmaitszych ideologii poli­
tycznych i przekonała się, że Vietnamczycy 
nie sa mordercami bezbronnych Francuzów, 
że komsomolcy rosyjscy nie chodzą z nożem 
w zębach, że żydzi i Arabowie potrafią 
współżyć ze sobą bez brytyjskiej opieki i że 
Czechosłowacja nie jest ko1onią sowiecką. 
chociaż wiele pism wielu krajów wpaja te 
kłam~-twa swoim czytelnikom. 

Pokazywano nam na tym festivalu - k;aż­
dy kraj co miał najpięlmiejszego: - swoją 
młodzież, a przecież nie był ten festival bez­
trosko wesoły . . W Pradze można dostać gaze­
ty całego świata, ludzie kupowali pisma w 
swoich językach. a pisma przynosiły wieści 
smutne. W Pradze oklaskiwano czarnego 
śpiewaka z Trinidadu, a w Woodeville w 
Stanie Missisipi przygotowYWano krzesło 
elektryczne dla 15-letn:iego Jamesa Levisa 
i 16-letniego Charles Twedell - byli czami 
więc udowodniono im gwałt. W Pradze nie 
starczyło miejsc na _koncert indonezyjskiej 
delegacji, ale gdzieś między Bataiwią a Dio­
kjalk:airtą samoloty holende"rSkie bombardo· 
wały wioski tubylców. W Pradze palestyń­
ska delegacja musiała kilkakrotnie powta­
rzać swe tańce, a w Marsylii rozgrywał się 
dramat „Exodus 47". Nie, nie było zupelnie 
wesoło na festivaau w Pradze. 

W Pradze moźna dostać wszelkie pisma 
wszystkich krajów. Czytałem wiele z nich. 
Znaczna ich część zarzucała festivalowi. że 
będzie miał charakter pdlityczny. Znaczna 
ich część zarzucała festivalowi, że jest im­
prezą komunistyczną. O tym. że przyjechali 
do Prq,gi młodz.i konserwatyści Anglii i ka­
tolicy francuscy, przedstawiciele liberalnych 
stronnictw Kanady i młodzież węgierskich 
„drobnych posiadaczy" - milczano w reak­
cyjnej prasie. Milczano. że do Pragi przyby­
ła młodzież wszelkich przekonań politycz­
nych,wszelkłch religii, narodowości i ras. Ale 
tę młodzież łączyła jedna wspólna idea -
dobra wdla i chęć współpracy w budowie 
nowego świata, i dlatego ddbrze się stało, że 
się spotkała w Pradze. 

~ariusz ~argal 

Praga, w sierpniu 1947. 

KORESPON .DENCJA 
Tym gorzej dla historii 

Przegl:i...:ająC' z opóźnieniem numery „Ku­
źnicy" natrafiłe .r, na dość obszerny list K.W. 
Zawodzińskięgo p, t „Tym ' gorzej dla fak­
tów (N 25 /94) . Awmpt do tego listu dało 
~~wodz~ńskiemu jedno zdanie wyjęte z mo­
JeJ rephki na pew;c:>n artykuł o „Ożenku'' 
Gogola, który '.l'k:nał się w swoim czasie w 
„Łodzi teatralnej". · l'.t.tor artykułu 'usiłował 
wyprowadaić postaci Gogola z procesu de­
klasowania się elementów ziemiańskich któ. 
re potem przerzucone d-0 miasta, a nie'przy­
s~osowane do l\Pwych warunków bytu. miały 
się_ z tego powodu pogrążać w marazmie psy­
chiczn;ym. Zak,vestio:r;iowałem cały ten wy~ 
wód, ile że takieg" procesu na miarę , społe­
czną w ówczesnej Rosji w ogóle nie było. 
Przyczyną sprawczą tego zmyślonego proce­
su w ówczesnej Rosji pańszczyźnianej (pier­
wszy. brulion „Oż~nku'' pochodzi z. i833 r., 
premiera odbyła się w 1842 roku) miało . być 
„powolne przeradzanie się w kraj burżua­
zyjno - kapitalistyczny". Rzeczywiście. prze­
obrażenie się kraju feodailno - pańs7.czyźnia­
nego w kraj burżuazyjno - kapitalistyczny. 
jak to wykazuje historia poszczególnych kra· 
jów europejskich, wytwarza nawarstwienie 
zdeklasowanej arystokracji i ziemiaństwa . 
Ta przyczyna sprawcza w odniesieniu do 
ówczesnej Rosji również nie odpowiada rze­
czywistości, dlatego pozwoliłem sobie .• po­
wol~e przeradzanie się w kraj burżuazyjno­
kapita~1styczny" włożyć między bajki.' Jeśli 
rozumiem dobrze list' Zawodzińskiegr,> . to 
uznając w zasadzie słuszność mQjej repliki 
i zgadzając się z tym oczywistym faktem że 
w postaciach Gogola nie odbija Gię żaden 
proces zdeklasowania elementów ziemiań­
skich i że takiego procesu w ogó1e nie było 
Zawadziński kwestionuje moje ostatnie zda~ 
nie i składa je na _karb ~apału polemicrnego. 
,,Jest rzeczą oczywistą. pisze Zawadziński . że 
ostrze satyry Gogola kierowało się przeciw 
monstrua~iom_ biurokratycznej i z iemiańskiej , 
sP.ocz~aJąC~J na posadach poddaństwa Ro­
~Ji. Nie„wyn1ka stąd bynajmniej, żeby w tej­
ze ROSJI brakowało zjawisk rodzącego się 
przemysłowo-handlowego kapitału" . Peczem 
Zawodz!~ski przytacza statystyki. Słowem 
Zawo~zmski wyczytał z mojej repliki . jako­
b~ yv ~góle ~.aprzeczał · istnieniu w pnńsz· 
czyznianeJ RoSJI kapitału przemysłowo-han­
d~owego, c~ociaż tekst do takiego wniosku ' 
nie prowadzi}. Przeciwnie. pisałem _ dość wy-
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raźnie o tym, że pańszczyzna opóźniała roz­
wój przemysłu, Szkopuły stawiane rozwojo­
Wi ekonomicznemu nie oznaczają jego likwi­
d~cji.. Przeciwnie, to rozwój ekonomiczny 
zlikwidował szkopuły gospodarki pafiszczyź­
nianej. Zniesienie P••ńszczyzny ogłoszone w 
1861 ro~u pod b~zpośrednią presją buntów 
chłoi:;sk1ch przeciwko obszarnikom, było 
przy~ęte z ulgą przez wszystkie co światlej­
sze sfery t. zw. spolecze11s1wa miejskieo-o 
~t?rego nastroje między innymi wydały wla~ 
si;i.ie satyrę Gogola. Nastroje antypańszczyź­
mane, aczkolwiek w sferze ideologii oblekały 
się w pojęcia wyłąPznie moralne (do tego 
przecież służy ideologia), nie spadły z nieba 
i . nie, wynikły z mechanicznego poró".vnywa­
nra własnego kraju z innymi krajami euro­
pejskimi. w których pańszczyzna dawno zgi­
nęła. Odbijał się w nich nakaz rozwoju eko­
nomicznego, presja kapitału przemysłowego, 
który na to, aby "".Ytworzyć presję ideolo 
giczną, musiał się dostatecznie rozwinąć, a 
mó~ł i chciał rozwijać się szybciej przez oba­
leme form gospodarki pańszczyźnianej_ Za­
wadziński przytacza cyfry dotvczace wzrostu 
zakładów przemysłowych w Ros{i w p'.erw­
szej połowie XIX wieku. Przytacza ją aby 
wykazać, że się jednak w pańszczyźnianej 
Rosji kapitał przemysłowy rozwijał. Podaje 
więc, że w 1804 zatrudniono 95 tysięcy ro­
botników, w roku 1850 - 517 tysięcy robot­
ników. Pozwolę sobie przytoczyć te same cy­
fry, ale w inhej ii1tencji: aby wykazać, ie w 
Rosji pańszczyźnianej przemysł rozwijał się 
prwo!nie. Po zniesieniu p::ińszczyzny. według 
statystyki od 1005 do 18!JO. więc w ciągu 
pierwszych 25 lat liczba robotników w sa­
mych tylko wielkich fabrykach i na kole­
jach zwiększyła się z 706 tysięcy do miliona 
433 tysięcy, czyli przeszło dwukr.otnie. Roz­
wój kapitalizmu mierzy się nie tylko wzro­
stem zatrudnienia jak i koncentracją kapi­
t.ału. 

Zresztą poco zabawiać się w statystykę. 
kif:dy idzie o truizmy. Rosja weszła zdecydo. 
war.ie na tory rozwoju kapitalistycznego dCJ'>­
piero po zniesieniu pańszczyzny. ' 

Zz.wodziński twierdzi, że zaprzeczam fak­
tor.i historycznym, Jakim to faktom? Niepo­
rozumienie bierze się stąd. że Zawadziński 
utożsamia fakt istnienia kapitału przemysło­
wego i z-,~;oln.ionego na skutek gospodarki 
pańszczyżn,anej rozwoju tego kapitału z „po­
wolnym przeradzaniem .się w kraj burżuazyj­
no-kap!tali~tyc.zny·•. BaTdzo to dziwne po­
rnieszaaie faldów i pojęć. Krajem kapitali­
stycznym jest taki kraj, w którym panuje 
wyłącznie, albo r>Cliajmniej dominuje kapita­
listyczna forma produkcjL Tymczasem Rosja 
XIX wieku była przede wszystkim krajem 
rol.niczym i do czasu zniesienia pańszczyzny 
gospodarka rolna, dominująca w tym kraju, 
nie miała formy kapitalistycznej. Krajem 
burżuazyjno - kapitalistycznym można naz­
wać ty.lko taki kraj kapitalistyczny, w którym 
burżuazja. a w praktyce historycznej pewne 
jej grupy - sprawują władzę. Jakiżby .inny 
mogło mieć sens wprowadzanie tego termi­
nu? Klasycznym przykładem takiego kraju 
stała się ł'rancja Ludwika Filipa. W odnie­
sieniu do Rosji w czasach Gogola byłoby to 
:rażącym wymysłem. Dopiero w 1917 burżu­
p.zja rosyjska rękami kadetów i liberałów 
i:;ięgnęł~ po . władzę, którą niebawem wyd'.łrł 
:rej proietariat. „Powolne przeradzanie s·ę" 
jest w danym wypad.ku mylną interpretacją 
faktów, określeniem pozbawionym dostatecz­
nej treści i zamącającym obraz rzeczywis­
tych procesów historycznych, które przebie-
gają nie trybem równomiernym ciągłym, 
ale skokami. awk 

Do Redakcji „KUŹNICY" . 
W ŁOD~I 

Wielce Szanowny Panie Redaktorze! 
Nawiązując do. notatki studenta U, J. (Nr. 

30 ,,Kuźnicy", dział korespondencji) 
uskarżającej się na brak różnych podręczni­
ków w szczególności chemicznych, komuni­
kuję uprzejmie. że nakładem Ski Wydawni­
czej „HORYZONT·' w Krakowie drukuje s!ę 
~uż podręcznik chemii nieorganicznej Smith 
Kendalla z Il wyd. angie'lskiego. 

Podręcznik ten w moim przekładzie auto­
ryzowanym przez prof. Kendalla, wychodżi 
zeszytami. Dotąd wyszły i są do nabycia dwa 
zeszyty, obejmujące łącznie 458 stron druk'!, 
'f<>rmat ósemki. a do końca września br. ma 
ukazać całość, o ile nie zajdą nieprzewidzia­
ne p,rzeszkody. 

Z wysokim poważaniem 
Dr. W. Staronka 

prof. Akadem. Górniczej. 

KU!NICA 

Franco, czy Don Juan? 
Pod takim tytułem ukazał się w Nr 145 

„Action" artykuł J. P. Verna.nta rzucają.ey 

ciekawe światło na stosunki Anglosasów do 
Hiszpa.niii Franco. 

W grudniu ubiegłego roku - pisze on -
na sesji Organizacji Narodów Zjednoczonych 
Anglicy i Amerykanie· sprzeciwili się uchwa. 
leniu wniosku polskiego nakłaniającego do 
zerwania stosunków dyplomatycznych z Hisz. 
panią.. Musieli jednak przystać na to, by spra. 
wa została rozpatrzona na nowo na następnej 
sesji, jeśli 'do tego czasu nie zostanie utwo­
rzony na półwyspie rząd demokt'atyczny. Oczy. 
wiście - pisze Vernant - mieli oni nadzieję 
na wprowadzenie między tymi dwiema sesja. 
mi jakiejś odmiany frankizmu bez Franco, 
który by dawał te same gwarancje politycz. 
ne nie kompromritują.c ich zbytnio wobec opL 
nii publicznej. Restauracja monarchii wyda. 
wała się Anglikom najlepszym środkiem dla 
uzyskania takich wyników. Oczywiście mieLi 
nadzieję, że uda im się nakłonić Francję do 
us!Ją.pienia na korzyść Don Juana. Taka re­
wolucja pałacowa miałaby tę olbrzymią. zale. 
tę, że wykluczałaby z rozgrywki lud· hriszpań. 
ski; nie mógłby on bowiem wziąć udzialu w 
obaleniu dyktatury przy współpracy wszyst­
kich antyfaszystów, a szczególnie komuńi. 
stów. 

Wykonanie planu brytyjskiego trafiało na 
wielką. przeszkodę; był nią. dstnieją.cy na wy. 
gnaniu legalny rząd republlkański, utworzo­
ny z przedstawicieli wszystkich parti1 z syn. 
dykalista.mi i delegatami wewnętrznego Ru. 
chu Oporu. Pllerwszym więc zadaniem Angli­
ków ·była próba rozsadzenia tego rządu od 
wewnątrz. Sprzyjała im sympatiami prawica 
~ocjalistyczna, która wraz z Petro i kilkoma 
anarchista.mi sklo.nna była do uznania Don 
Juana i szerzenia propagandy na rzecz An. 
glosasów. Przeciw ·takim tendencjom podnio­
sły się w kraju Basków protesty rządowe o 
nasneniu bodajże najsilniejszym ze wszystkich 
podobnych od chwili zwycięstwa Franco. Zajś_ 
cia te wzmocniły tylko znaczenie rządu repu­
blikańskiiego. Franco zaś bynajmniej nie oka­
zywał skłonności do wypuszczenia z rą.k wła_ 
dzy. Wyrażał on co prawda gotowość do kom. 
promisu i ustępstw, ale bynajmniej nie na ko­
rzyść swego następcy. Ostatnie referendum 
przeprowadzone w Hiszpanii. miało dowieść 
Anglosasom, że pozycja Franco w tym kraju 
jest mocniejsza, niż zwyk!le. 

Dlaczego Anglosasi lansują. tak skwapliwie 
Don Juana? Jakie korzyści może przynieść 
taka. ka.udydatura dla sprawy demokracji 
-światowej? Ciekawie to wygląda na t1e rapor. 
tu wysłanego przez Stohra, ambasadora nie. 
mieckiego w Hiszpanii w roku 1942 do Rib­
bentropa. Raport ten dotyczył możliwości 
restauracji monarchii. Sto hr donosił w · nim, że 
iP-fant Don Juan „daje wyraźnie do zrozumie· 
nia, że pragnie utrzymać przy życiu Falangę". 
Po czym dodawał: .,W sprawach polityki za­
granicznej Don Juan zajął określone stanoW!i­
sko. Przed dwoma tygodniami w rozmowie z 
osobą. godną. najwyższego zaufania zdeklaro­
wał się kategorycznie na korzyść Niemiec; w 
żadnym razie nie zgodzi się zostać królem 
przy pomocy Anglii". 
Któż jednak może przewJdzieć zmianę oko. 

liczności? kończy Vernant. Któż mógł 
przewidzieć w roku 1942, że Bevtn będzie 

dziś żałował, że Hiszpania Franco nie bie­
rze udziału we wspólnoc1e europejskiej, prze. 
widzda.nej w ·planie Marshalla? :!:e Franco 1 
Don Juan zostaną. zaciągnięci pewnego dnia 
do Frontu Wolnościowego pierwszego mini. 
stra labourzystów Wielkiej Brytanii? jh. 

Haniebna uchwała 
„Odrodzenie" Nr 34 (143) w notatce pod ty. 

tułem „Dokument obłędu" podaje uchwałę 
Związku Plisarzy Polskich na obczyźnie z sie_ 
dzibą. w Londynie. W uchwale tej czyta.my,­
że umieszczanie utworów dawnych lub nowych 
w ,prasie krajowej „byłoby nie tylko niegodne 
pisarza polskiego, wiernego prawdzie i wol­
ności myśli, lecz także złowroglie dla kształto. 
wainia się twórczości polskiej w tym okresie". 
P-od uchwałą. znajdujemy n:azwlska kilkudzie. 
sięciu polskich pisarzy emigracyjnych. Musi. 

my przyznać , że gdyby literaci pablicyści 
politycy podpisani pod tą. odezwą. haniebną. i 
ośmieszającą. jej autorów w istocie zaczę!Ji pL 
sc:.ć do prasy krajowej mogłoby to być groźn·e 
dla twórczości ze względu na niski pozibm 
intelektualny i literacki ich dzieł. Wystar. 
czy przeczytać tp, co tera.z piszą, Czuchnow. 
~ki. Lechoń, Hemar, Nowakowski i wielu 
innych, by nie żałować wieczystej straty ich 
pióra dla literatury polskiej. 

Mimo wszystko jednak należy dziwić się, 
że autorzy emigracyjni, niezale.żruie od swoich 
przekonań politycznych, zdecydowali się 
wśród swoich nazwisk umieścić również naz. 
wiska kolaboracjonistów - Władysława Stud_ 
nickiego i Ferdynanda Goetla. W nr 37 (72) 
„Wiadomości" londyńskich umieszcza Włady. 
sław Studnicki wspomnienie „tragicznych 
dni". Z calym bezwstydem stwierdza ,że za. 
wsze był zwolennikiem porozUmrienia polsko. 
niemieckiego, przytacza własne słowa, które 
napisał dla badających go ( „bardzo grzecz_ 
nie") gestapowców: „Uważam za nakaz ge. 
agrafii i historii przymierze polsko_niemJi.eckie. 
Dlatego będę przeciwny aneksji waszych pro­
wincji". O Niemcach mówi: „Nie ujawniali 
niechęci do Polski: ubolewano: „Biedna PoL 
ska" .. , 

Goetel przed wojną. pisał o umoralniającym 
wpływie niemieckich obozów koncentracyj. 
nych na ludz.i, którzy się w nich znaleźli, 

mówił również, że ci, którzy je założyli wierzą. 
w człowieka i ludzkość. Nic dziwnego, że hitle. 
rowcy odnosili się do Goetla z szacunkiem i 
dbaLi o jego osobę. 

Tak więc pisarze, którzy żyrowali uchwa. 
lę swoimi . nazwiskami, znaleźli się w pięk. 

nym towarzystwie. Brak tylko Lobodowskie. 
go. Przebywa w Madrycie. rkm. 

Żniwo wariatów 
W emigracyjnym tygodniku londyńsklim 

„Wiadomości" z dn. 17.8 1947 r. Maria Danie. 
lewiczowa omawia powieść o Norwidzie Ma_ 
rii Malewskiej: „:!:niwo na sierpie". Po ostrej 
krytyce utworu katolickiej pisarki p. Daniele. 
wiczowa stwierdąa: „Tytuł powieści nie raził­
by mnie przed Katyniem. Tak się jednak skła­
da, że każdemu, kto o tej książce posłyszy, 
tłumaczyć trzebą, że chodzi o sierp obywatela 
Norwida, a nie obywatela Bieruta. Efekt to, 
na peVv-:no, niezamierzony". mj. 

Nowe spoirzenie na Zegadłowicza 
Studium Juliana Krzyża.nowskiego o utwo­

rach Emila Zegadłowicza, ogłoszone w 7-8 
nr. „Twórczości" zasługuje na baczną. uwagę. 
Rewizja „Młodej Polskd" i jej epigonów jest 
sprawą w tej .chwili dla rozwoju literatury 
polskiej ważną. i pilną.. „Niepospolity liryk -
pisze o Zegadłowiczu prof. Krzyżanowski -
pozbawiony głębszej kultury umysłowej, któ. 
rej brak nie pozwalał mu na właściwe wyzy. 
:!kanie posiadanego talentu, szedł po drodze 
najmniejszego oporu, poczytu;ą.c łatwość wy. 
powiadania się w wierszu czy proEie, w balia. 
dzie„ dramacie czy powieści. za rezultat na­
tchnienia, choćby muzo-faullJicznego, i' w ten 
sposób sam dobrowolnie, czy przynajmniej 
bezwiednie, skazał się na epigonizm... Próby 
wydostania się z manowców, na które w ta. 
kich warunkach ustawicznie trafiał, Wliodły 

go stale na nowe manowce i doprowadziły 
ostatecznie do stadium, w którym można mó­
wić o zmarnowaniu czy przynajmniej niewy_ 
zyskaniu uzdolnień pisarskiich na tym nie­
bezpiecznym przesmyku, na którym poligrafia 
niepostrzeżenie przechodzi w grafomanię". 

Tę trafną. charakterystykę twórczości Ze. 
gadłowicza można by zastosować do niejedne­
'go z jego poprzedników. 

SPROSTOWANIE 

Równą łatwość pisania i szerokość ząintere­
sowań mieli pisarze i poeci Młodej Polski. 
U większości jednak autorów tego okresu 
„ciążenie ku wielkim formom" nle łączyło się 
z opanowaniem sztuki pisarskiej w stopniu 
odpowiednim do ich ambicji twórczych d szla-ODPIS 

„Głoo Wielkopolski" 
Rok m Nr 219 P Wydanie A B 

~oznań, poniedziałek 11 sierpnia· 1947 r . 
I 

Kronika Ostrowska. 
Sprostowanie 

:W numerze 189 naszego pisma w „Kronice 
Ostrowskiej" w sprawozda.llliach sądowych 
ukazała się notatka o skazaniu Augusta 
Kurza ·przez Są.cl Okręgowy w Ostrowie na 
trzy lata więzienia, utratę praw publicznych 
i honorowych praw obywatelskich na lat dwa 
oraz przepadek majątku na rzecz Skarbu 
Państwa za to, że jako członek S. A. bił po 
twarzy nie kłaniających mu się Polaków, 
lżył dch słowami: „Ty polska świnio" oraz, że 
spowodował smierć Franciszka Maszaka 
przez zrobienie na niego donosu na skutek 
czego MaBzak został aresztowany i rozstrze­
lany na Forcie VII w Poznaniu. 
Powołując się na tę notatkę · szereg pism 

· wy:ra.ziło swe oburzenie 1 ostro zaatakowało 
9'1\„~„~ wydał. 

I 

Otóż stwlierdzamy; że zaszło tu nieporozu­
mienie. Kurz ska.za.ny został na trzy lata wię. 
zienia tylko za bicie i lżenie Polaków, nato• 
miast od głównego zarzutu aktu oskarżenia, 
a mianowicie spowodawa.lllia śmierci Maszaka, 
został uwolniony z braku dowodów winy. 

Wyra.żarny ubótewanie, że na skutek opu· 
szczenia motywów wyroku i wzmianki o unie. 
winnieniu Kurza od głównego zarzutu tenor 
wyroku został niejasny i spowodował - nie 
z naszej winy - niesłuszne ataki prasy na 
Są.d Okręgowy w Ostrowie. 

chetnego patosu treści. mj. 

Oszczędnie z papierem, wydawcy 
Podniesiona przez Kandyda w Nr. 25 

Kuźnicy" w związh.-u z kryzysem papiero­
~ym. sprawa marnowania czy raczej złegq 
wyzyskiwania papieru przez książkę polską 
zjawiającą się w chwili obecnej, znalazła ży­
czliwe echo w artykuliku podpisanym sław­
nymi inicjałami „as", stwierdzającym roz-
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rzutność papieru ' przez wydawców. Konty­
nuują oni pod i,ym względem złą tradycję 
,.dwudziestolec;a", a pewnie sięgaj~cą i da­
lej ws .ecz: rzadki druk. mała ilość liter na 
stronie stąd rozdymanie ilości arkuszy w po 
równaniu np. z dzisiejszą książką radziecką, 
która ma 50 - 60 proc. składu więcej na 
stronicy, A jest to niesłychane zwiększanie 
nie tylko ilości papieru - najdroższego dziś 
składnika produkcji książki - lecz i pracy 

· maszyn drukarskich, introligatorni itd„ a 
tym samym doprowadza już i tak absurdal­
ną w stosunku do zarobków inteligenta cenę 
książki do cyfr „astronomicznych'' _ „N abita'' 
książka. której było zawsze za mało w Pol­
sce, jest zresztą dogodniejsza w manipulacji 
dla korzystającego z niej: lepiej mieści się w 
szafie. dogodniejsza jest do zabrania w po­
dróż i do przewozu, w porównaniu z wiel· 
ką ilością tomów, zawierających tę samą 
materię. 
Przykładów rażących nie trzeba daleko szu­

kać. Działająca tu w Łodzi firma zajęła się 
pożyteczną sprawą wznowienia Kraszew­
skiego: widzimy szereg okazałych tomów, 
które jednak w pierwodrukach były dość 
szczupłymi tomikami. Ostatnio firma ta przy 
siąpiła do realizacji bardziej ambitnego za­
mierzenia: ukazała się wreszcie dawno wy­
czekiwana pierwsza książka z serii ,,Kra­
szewski, na nowo odczytany", redagowanej 
przez K.W. Zawodziiiskiego. w której z je­
go objaśnieniami i posłowiami ma się uka­
zać szereg rewelacyjnych dla naszego poglą­
du na znakomitego powieściopisarza zapom­
nianych niesłusznie utworów. Na pierwszy 
ogień poszła „Szalona''. która w pierwszym 
wydani.u książkowym (1882) już nieco roz­
dęta do dwóch tomów (Kraszewski lubił wy­
dawać takie małe tomiki), liczy w nich 155 
i 169. razem 324 stronice. zapełnione dużym 
drukiem, ze sporymi interliniami, z częstymi 
rozdziałami, marnującymi pół stronicy za 
każdym razem na początku i tyleż przecięt­

'nie na końc1J - słowem bez oszczędzania pa­
pieru. To też w drugim wydaniu w dziesię-
ciotomowym vvyborze dzieł Kraszewskiego 
w ,.Bibliotece najcenniejszych utworów''. 
liczy ta powieść zaledwie 18 stronic, praw­
da. większego formatu i „nabitych". jak ca­
ła ta lewentalowska seria. Ale .znowu, w no­
wym wydaniu, jest to okazały tom (2 tomy 
w jednym) liczący 167 i 176, razem 343 str. 
fnie licząc posłowie:.). dużym rzadkim dru­
kiem. z szerokimi interliniami. z wielkimi 
marginesami, na grubym papierze. W rezal­
tc:cie to najświeższe wydanie waży 540 g. pod­
czas gdy nieoszczędzające 'p;;ipieru pierwsze 
- tylko 2:10 g.: a -papier kupuie. się na wa- „, 
gę! Zagrożona katastrofą książka polska 
zżerana od dawnego czasu przez pasożytni.· 
czy procent księgarsk1 (księgarnie obok skle 
pów spożywczych stanowiły największą ilość 
wśród wznawianych po katastrofie Warsza­
wy przedsiębiorstw handlowych - zyskow-
ne to widać przedsięwzięcia!) może znaleźć 
ocalenie jedynie w jak największej zniżce 
kosztów produkcji w stosunku do rozmia­
rów zawartej w niej materii. Najpierwszą, 
najaktualniejszą i nałatwiej dcijącą się za­
sh:>s0wać oszczędnością, byłaby os:.a~zędność 
na papierze. 

Bibliofil łódzki 

Picasso z Koszykowej 
Coś dla IT)alkontentów. Dla tych malkon. 

tentów, którzy uważają., że sztµka nowoczes­
na nie ma oddźwięku w narodzie. Którzy z 
ponurą. miną. od lat .„esięciu z górą. wieszczą 
rychły koniec nowoczesnego malarstwa, któ­
rzy już odprawiają. nad nim egzorcyzmy. (Vi­
de krytyki z imprez plastycznych) 

W czasach mojej młodości, w mieście w 
którym się wychowywałem były trzy poważne 
zakłady fotograficzne pod firmami - „Ru­
bens", „Rembrandt" i „Van Dyck". Nazwy te 
zostały akceptowane przez publiczkę i do 
mistrzów fotografiii zwracane się niejedno. 
krotnie per panie Rembrandt. Teraz czasy się 
zmieniły· Fotografowie szukają nowych atrak. 
cyjnych nazw dla swoich zakładów. Bo do­
bra nazwa - to pewne powodzenie. Wobec 
tego nowy zakład fotograficzny w jednym z 
najruchliwszych punktów Warszawy wziął 
sobie z·a patrona ni mn,iej ni więcej a Picassa. 

Picasso robi kolorowe fotog!'afie. Picasso 
ma oddźwięk w. narodzie. ,Jeżeli fotograf na_ 
zywa zakład Picasso to chyba nie jest tak 
źle jak mówią. malkontenci. ' 

Nie krzywcie się krytycy, pan Picasso 
prosi o przyjemny wyraz twarzy. 

Sztuka nowoczesna zdobywa sobie popular­
ność. PeVvien młody malarz przebywają.cy i 
pracują.cy w miłym dolnośląskim m1esc1e 
urządził wystawę swych prac. Są tam por­
trety zupełnie jak mówią niektórzy normalne 
i obrazkii trochę robione pod ludowe malowa.n_ 
ki na szkle, są. tam także bardzo normalne 
chociaż silące się na ekspresję wyrazu i ży. 
wiołowy temperament karykatury portreto. 
we. Młody malarz chce zrohić sensację. Chce 
zdobyć popularność, chce by o nim mówiono. 
Rozlepia więc po całym mieście duże plakaty, 
że odbędzie się tu i tu wystawa obrazów ta. 
kiego i takiego malarza pod nazwą 

SURREALIZM SZTUKA NAJBLIŻSZEJ 
PRZYSZŁOŚCI ' 

Czyli, że modernizm zaczyna si ę robić po. 
pularny. l{;iedy fotograf nazywa się Picasso, 
a w małym miasteczku odwiedzana jest tłum. 
nie wystawa pod nazwą. surrealizm, to zna­
czy że .może i krytycy zaczną się zastanawiać 
nad istotą. 1 sensem nowej sztuki. 

I~nacy Wib< 
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